


P I Ę C I O L E C I E  RUCHU  
M A S O W E G O

Pociąg popularny w Zakopanem.
F o t. H . P o d d ę b sk i

Z amieszczony przy niniejszym artykule wykres, opracowany przez 
biuro statystyczne Ligi Popierania Turystyki —  daje pogląd na 
rozwój masowego ruchu wycieczkowego w Polsce w ciągu ostatnich 

pięciu lat. Wykres ten zatem obrazuje liczbowe wyniki całokształtu pracy 
około organizowania popularnego ruchu turystycznego w kraju, od jego 
skromnych zaczątków w 1933 r. po chwilę obecną. Poszczególne roczne 
pozycje dowodzą w sposób oczywisty, że postęp popularnego ruchu tu­
rystycznego jest u nas nie tylko stały, ale nader szybki. Tym  samym 
postęp ten zapowiada dobre możliwości na przyszłość.

Szczególnie pokaźnie przedstawiają się osiągnięcia z roku ostatniego 
(1937). W  roku tym bowiem objęto przeszło milion osób różnymi wy­
próbowanymi już formami turystyki masowej, jak np. za pomocą po­
ciągów popularnych lub też indywidualnych zjazdów turystycznych. 
Ostatni więc rok był okresem rekordowym w całej dotychczasowej hi­
storii turystyki masowej w Polsce. Końcowy jego wynik, wyrażający się 
poruszeniem przeszło miliona turystów popularnych w ciągu dwunastu 
miesięcy, jest rezultatem uwagi godnym nie tylko u nas w kraju, ale także 
w porównaniu z zagranicznymi zdobyczami na tym polu.

Popularne formy turystyki obejmują z roku na rok coraz szersze 
rzesze i różne warstwy społeczeństwa polskiego, udostępniając niemal 
każdemu możność poznawania rodzinnego kraju. Zasięg ruchu staje się 
coraz poważniejszy, a jego wpływ na układ stosunków w turystyce i go­
spodarce rejonów turystycznych —  jest coraz widoczniejszy. Wziąć przy 
tym trzeba pod uwagę, że dotychczasowy pięcioletni okres turystyki 
popularnej, jest już dostatecznie długi i że różne postaci masowego ruchu 
wycieczkowego przeszły wystarczającą próbę życiową. Są trwałe!

Masowa zatem turystyka nie jest już sprawą mody i pierwszego en­
tuzjazmu dla nowości, jak to mogło być na początku, lecz jest trwałym 
czynnikiem współczesnego życia. Urzeczywistnia ona potrzebę wędró­
wek po kraju, głęboko odczuwaną przez szerokie rzesze społeczeństwa. 
Ruch masowy, który powstał zrazu jako wynik warunków przewlekłego 
gospodarczego przesilenia —  stał się z biegiem lat życiową koniecznością 
ogółu. Obecnie więc spełnia doniosłe zadania kulturalne, wychowawcze, 
społeczne i państwowe.

Przesuwanie dużych mas ludności, w ramach ruchu popularnego, 
z jednego krańca państwa w drugi —  ma bardzo wielkie znaczenie. 
Mieszkańcy różnych dzielnic poznają się ze sobą, przez co zacierają się 
różnice dzielnicowe. Różne wielkie osiągnięcia rządu i samorządu oglą­
dane z bliska, stają się realnymi i przemawiają o sile państwa. Szeroki 
ogół kształci się i zyskuje duchowo. Równie ważne są gospodarcze wy­
niki ruchu popularnego osiągane zarówno przez kolej, jak też —  przede 
wszystkim —  przez zainteresowany teren turystyczny.

Jakkolwiek charakterystyczną cechą ruchu popularnego jest jego 
szczególna taniość, to jednak dzięki masowości —  pokaźne są obroty 
finansowe spowodowane przez turystykę popularną. Dla mieszkańców 
niektórych okolic i ośrodków, przyniósł ruch popularny możność za­
robku z jego obsługi a tym samym możność poprawy bytu. W  ślad za 
tym zaznaczył się postęp w przystosowaniu terenu dla potrzeb ruchu 
wycieczkowego, a tym samym uczyniono krok naprzód w ważnym dziele 
podniesienia warsztatu turystycznej gospodarki w Polsce. Nie potrzeba 
dodawać, że także kolej, stanowiąca podstawę masowego ruchu wyciecz­
kowego, znalazła w turystyce popularnej nowe źródło dochodów.

Ostatnie pięciolecie turystyki popularnej w Polsce jest równocześnie 
dowodem wielkiej przemiany jaka nastąpiła w zapatrywaniach na tury­
stykę, tak wśród czynników miarodajnych, jak wśród szerokiego społe­
czeństwa, jak wreszcie w łonie organizacyj zajmujących się dotychczas 
turystyką. Przemiana ta polega na 
uznaniu prawdy, że turystyka nie po­
winna i nie może być przywilejem 
niewielkiej garstki wybrańców, lecz 
musi być dobrem ogółu. Wymaga 
tego dobro państwa, wymagają tego 
Żywotne potrzeby społeczeństwa i wy­
magają tego ogólne interesy gospo­
darcze.

Śmiało powiedzieć można, że pra­
ca nad rozwojem turystyki popu­
larnej w Polsce, nie była ani łatwa 
ani też szybko zyskała sobie uznanie.
Wydawała się ona czymś mało po­
żądanym dla zrutynizowanych czyn­
ników, którym burzyła poniekąd u- 
stalony porządek rzeczy w zakresie 
transportu, pomieszczenia i wyżywie­
nia podróżnych. Budziła także wąt­
pliwości wśród niektórych organiza­
cyj turystyki czynnej, gdyż zapowia­
dała rzekome obniżenie stosunku tu­
rystów do przyrody i przeżyć wy­
cieczkowych. Obawy te jednak oka­
zały się w znacznym stopniu płonne.
Natomiast korzyści moralne i mate­
rialne, jakie przyniosło umasowienie
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ruchu turystycznego były tak wielkie, że różne zastrzeżenia musiały zejść 
na plan bardzo daleki.

Rolę głównego czynnika porządkującego i organizującego masowy 
ruch wycieczkowy, odegrała Liga Popierania Turystyki. Utworzona 
w połowie 1935 r., wdrożyła rozrastający się ruch masowy, w ramy dy­
scypliny i programu. Planowa jej działalność znalazła widomy wyraz 
w natychmiastowym i bardzo poważnym wzroście wszystkich cyfr sta­
tystycznych, dotyczących ruchu masowego. Na podkreślenie zaś zasłu­
guje, że Liga Popierania Turystyki —  będąc kołem rozpędowym ruchu 
popularnego —  reprezentuje równocześnie najbardziej cenny w obecnych 

■ warunkach polskiej turystyki cel. Dąży ona mianowicie do gromadzenia 
środków finansowych na konieczne inwestycje o charakterze pionierskim 
dla turystyki.

Dziś turystyka masowa w Polsce ma wyraźne oblicze, a popularne 
formy ruchu wycieczkowego tkwią już głęboko w całym społeczeństwie. 
Milion turystów w obrocie Ligi Popierania Turystyki w ciągu 1937 r. —  
stanowi dowód, że podstawa całej cennej akcji jest nie tylko szeroka ale 
i trwała. Usilna działalność, mająca na celu udostępnienie turystyki 
jak najszerszym rzeszom społeczeństwa, jest chlubną kartą w dotychcza­
sowej historii polskiej turystyki.



Z dawało by s ię : zima, śnieg, słońce, rozrywka —  miło, w ogóle, 
jak się to w gwarze narciarskiej m ówi, „bajc“ , a właściwie sprawa 
jest znacznie ważniejsza.

Zaczęło się od romantyzmu, wzruszeń doznawanych tylko przez wta­
jem niczonych, odkryć „srebrnych globów " pełnych uroku i czaru. Za­
częło się od łaskawego obcowania z urokliwą bo barwną i fantazji pełną 
podgórską biedą. Indywidualizm  i impresjonizm stwarzały doskonały 
grunt dla głębokich i niezapomnianych wzruszeń, które na długo utrwa­
liły pamięć o „górnym  i chm urnym " okresie pierwszych w ypraw  i prze­
żyć narciarskich. „Sapiens omnia sua" w potężnym  (jak największym!) 
plecaku, czy jak kto dzisiaj woli, worku „secum portans"... oto sylwetka 
ówczesnego turysty, młodego wiekiem, ale koniecznie brodacza (!), ocza­
rowanego nie tylko osobliwą przyrodą ale i jej niemniej pięknym  kwia­
tem —  towarzyszką w kapeluszu, jakżeż w dzięcznie przewiązanym dłu­
gim welonem z gazy koloru czerwonego wina, starego złota, zwiędłych 
liści lub rezedy. T urysta, narciarz —  to albo poeta albo m uzyk, malarz, 
pisarz, w ogóle artysta, esteta, a turystka —  to jego Beatrice...

A le robak lęgnie się już w  owym  cudownym  kwiecie pionierskiego 
okresu. M ów iąc językiem obcym  dla tamtego świata, jest to okres rodze­
nia się now ych potrzeb w sensie ekonomicznym , potrzeb, które w miarę 
ich przyswajania sobie coraz szersze masy uznały za swoje. Z byt wiel­
kim był czar narciarstwa i związanej z nim turystyki, by nie pociągał 
coraz to nowych wielbicieli. Z byt pięknie opowiadali owi niegoleni wła­
ściciele bujnych czupryn o egzotycznych rozkoszach nowoodkrytego 
świata, by te piękne baśnie nie miały trafić... pod strzechy. I tak stop­
niowo i powoli ale nieuchronnie potężniejąc z każdym rokiem i każdą 
zimą, narastało uniwersalne narciarstwo jako wielki ruch sportowo-tury­
styczny.

Z  miejsca sport ten zdobył koronę królewskiego sportu. W  najw yż­
szym  stopniu zaś łączy w  sobie piękne z pożytecznym . T ego  pierwszego 
zachwalać nie trzeba. W szystko co się powie, dość nieudolnie oddaje 
atmosferę bezpośredniego obcowania z zimą, jakie zaw dzięczam y dwu 
wystruganym  z drzewa śliskim deseczkom. A le o tej drugiej stronie 
godzi się coś powiedzieć choćby w  ramach takiego krótkiego artykuliku. 
W łaśnie dlatego, że opinia ogółu nie dość dobrze zdaje sobie sprawę 
Z dość ważkich konsekwencyj społecznych i gospodarczych, jakie w y­
wołuje masowe, powszechne uprawianie sportu narciarskiego.

A  więc przede wszystkim  wiadomą jest rzeczą, że zdrowotność i stan 
fizyczny społeczeństwa, w  szczególności zaś szerokich mas m łodzieży —  
nie może być dla Państwa obojętny. Jakżeż trudno jednak było by zapę­
dzić każdego do uprawiania tak pożytecznej gimnastyki. O czyw iście kto 
jest świadom jej walorów i ma dość siły woli by uprawiać ją konsekwen­
tnie, tego namawiać nie trzeba. A le w  gruncie rzeczy gimnastyka, to 
wściekła nuda. I nigdy nie pociągnie mas. Pewna popularność gimnastyki 
w szkole tłum aczy się tym , że jest to bądź co bądź większa okazja do bry­
kania i wszelakich psich figlów  niż godzina łaciny, która w  wieku szkol­
nym  i stosownie do odwiecznych metod nauczania bywa zw ykle solidną 
piłą.

A  tu tymczasem sam przykład robi swoje. Jak epidemia szerzy się 
to, zaraża, urzeka, czaruje, podbija. T en  rodzaj gimnastyki zaczynają 
Z przyjemnością uprawiać w szyscy. N ie trzeba chyba będzie długo na 
to czekać, by cała m łodzież jeździła na nartach. Narciarstwo dotarło do 
szkół miejskich całkowicie, do wielu wiejskich także już trafiło choć na 
tym  polu ma jeszcze wiele do zrobienia. M ało tego: starsi nie chcą po­
zostawać w tyle —  uczą się, męczą, jeżdżą, i co najciekawsze, uczą się 
coraz częściej już od swoich dzieci. I oto mamy powszechną gimna­
stykę, powszechne wychowanie fizyczne.

M ożna sobie o tym  wesoło opowiadać, można sobie żartować, ale 
doniosłości tego faktu nie da się zaprzeczyć, i wszystko, co w  dziedzinie
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propagandy narciarstwa zrobiono, jest z tego punktu widzenia rzeczy 
biorąc, niezmiernie pożyteczne. A  więc tu mamy do zanotowania już 
jeden wielki plus. Powie ktoś: dobrze, ale to stało się kosztem piękna. 
M ylisz się bratku. Byłby to sąd bardzo subiektywny. N o i wcale nie 
kosztem dobra!

D rugi plus leży niemal całkowicie w  sferze gospodarczej, ale ma tak 
wiele aspektów, że niesposób przedstawić je w  takim krótkim ujęciu. 
A  więc będzie to dziedzina komunikacji i ruchu, zatrudnienia i przem y­
słów związanych z turystyką, w yrównywania się stopy życiowej poszcze­
gólnych ziem , zwłaszcza tych, które pod w zględem  rolniczym  czy prze­
m ysłowym  są upośledzone; będzie to rozwój urządzeń i całych osiedli, 
będą to nowe warsztaty, nowe obroty, zarobki i dochody.

Za naszych lat szkolnych czytało się w książeczce: „Sroga zima, jak 
trzymała tak trzym a". B ył to okres siedzenia w  domu. N a wiosnę czekało 
się jak na zbawienie. Dzisiaj zima nie tylko całkowicie przestała być 
sroga —  co narciarzy szczególnie martwi —  ale wym aga zim owych roz­
kładów jazdy, powiększonej ilości składów pociągów, połączeń dogodnych, 
dworców przestronnych, hoteli dobrze urządzonych, pensjonatów czy­
stych, schronisk dostępnych i w ielu, wielu innych urządzeń.

T ylko  nowoczesna turystyka stworzyła nowy typ drogi. T ylko  no­
woczesny turysta wynalazł ciepłą i zimną wodę bieżącą. T y lko  dzięki 
niemu góral, który głodował na skalistym uboczu, ma jaki taki zarobek. 
T y lko  dzięki narciarzowi sezon naszych uzdrowisk rozwinął się z chu­
dego i zbyt często zadeszczonego lata w  gwarną i rojną porę zim owych 
wyjazdów. D zięki urządzeniom takim jak na przykład kolejka linowa 
itp. oba te sezony zbliżają się mocno do siebie i gospodarczo zaczynają 
wypełniać okrągły rok. K up iec, któiy kiedyś sprzedawał tylko przez 
półtora miesiąca, teraz targuje najmniej przez pełne pięć m iesięcy w  roku. 
N ie można być bardzo zachwyconym  rozbudową naszych uzdrowisk 
i zimowisk, ale lepsza rozbudowa niż pustka, głuche pole i nędza. A by 
powstawały nowe dobra, pieniądz musi krążyć szybko i pracować (gdy 
go jest tak mało) na akord, a nie na dniówkę. Pieniądz turysty krąży 
szczególnie szybko. Przybyw a stamtąd, gdzie go jest jeszcze stosunkowo 
najwięcej. A  gnuśnemu życiu największej nędzy bardzo szybko nadaje 
rumieńców. K o go  to m artwi, ten jest chyba wrogiem człowieka.

W ystarczy trochę uwagi zwrócić na to, jak —  świadomi losowego 
charakteru swej egzystencji ludzie żyjący z  turystyki —  z  utęsknieniem 
czekają na śnieg, na odpowiednie warunki, dzięki którym przyjadą... 
„on i". Narciarze. T uryści. —  ,„ ..c ie , piykne doł Poniezus św iynta" —  
powiada mi mój woźnica. —  „T e la  ...c ie , śniega i przim roziło jesce". —  
W iem  co ma na m yśli: święta, śnieg i m róz, to goście i zarobek. I słu­
sznie. Pszenicy on tu nie sieje, to i nie sprzeda, a żyć musi. Powinien 
nienajgorzej zresztą, bo górski lud, to wspaniała rasa. I dlatego wszystko 
co tu się zrobi, to dla jego dobrobytu a tym  samym z pożytkiem  dla 
całego kraju. —  I ta kolej, i elektryka, i ta kanalizacja, i te ścieżki, i te 
hotele i pensjonaty czy schroniska. I te zawody wszystkie i konkursy. 
B o  w tedy goście przyjeżdżają. A  goście, to zarobek. Zarobek a zatem 
Życie i dobrobyt człowieka, mieszkańca ziem  górskich.

Zbliża się rok 1939. Kongres Międzynarodowej- Federacji Narciar­
skiej w  Helsinkach uchwali zapewne oddanie zim owych igrzysk F . I. S. 
Polsce. C ó ż to znaczy? C zy  tylko sport? T ak, ale nie tylko. Propaganda 
kraju za granicą? N ie tylko. —  D alszy rozwój Zakopanego i Podhala 
i krok naprzód w  dążeniu do polepszenia losu ludności miejscowej.

I taka jest naturalna kolej rzeczy. Ludzka i zrozumiała. Słuszna. 
N ajpierw  wrażenia i wzruszenia a potem życie i jego potrzeby.

T rzeba umieć połączyć piękne z pożytecznym . Narciarstwo polskie 
dobrze wywiązuje się z  zadań, które wynikają z  tej prawdy. U m ie usza­
nować piękne, ale nie zapomina o pożytecznym .

Kazim ierz Załuski.
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Bolesławie 
Wstydliwym, 
który caią Sąde- 
czyznę oddał jej 
na własność w za­
mian za jej posag 
zużyty na obronę 
przed Tatarami —  w 
Sączu właśnie założyła 
dwa klasztory: Fran­
ciszkanów i Klarysek 
(1280), wyposażając boga­
to zwłaszcza ten drugi.

Miasto jednak zaczęło 
chylić się ku upadkowi już 
w początkach X IV  w., a to z 
tego powodu, że o milę niżej, w
widłach Dunajca i Kamienicy Wacław Czeski założył w 1292 r. nowe 
miasto —  Sącz Nowy —  i nadał mu rozleglejsze przywileje handlowe 
i samorządowe. Do reszty utracił Sącz, zwany odtąd Starym, swoje 
znaczenie, gdy Kazimierz Wielki przeniósł stąd kasztelanię grodową 
do Nowego Sącza. Nie wiele już pomogło nadanie mu prawa magde­
burskiego (1358) —  Stary Sącz stał się małym miasteczkiem rolniczo- 
rzemieślniczym, będącym własnością tamtejszych Klarysek, do których 
przestał należeć dopiero za Józefa II, gdy po chwilowej konfiskacie 
klasztoru wykupił sobie tytuł wolnego królewskiego miasta.

Dzisiaj jest to małe schludne miasteczko o 6.000 mieszkańców. Po­
łożone jest malowniczo na wzgórzu w widłach Popradu i Dunajca, na 
tle pasma Radziejowej i Prehyby. Wskutek pożarów, które —  jak w ogóle 
dawniej wszystkie nasze miasta —  często go nawiedzały, z zabytków 
przeszłości niewiele dochowało się do naszych czasów. To jednak, co 
pozostało, zasługuje na zwiedzenie.

Pierwsze miejsce należy oddać kościołowi i klasztorowi Klarysek.
Jest to kompleks budowli położonych na skraju miasta i otoczonych św. Anna
wysokim średniowiecznym murem obronnym z jedną okrągłą basztą. Samotrzecia-
Zabudowaniom klasztornym można przyglądnąć się tylko z wielkiej rene- Klasztor
sansowej wieży, popod którą wchodzi się na dziedziniec kościelny. Ko- Klarysek w
ściół o przepięknej absydzie i szczęśliwie dochowanych kamiennych St. Sączu.
maswerkach okiennych należy do najwcześniejszych i najpiękniejszych F o t. 1. D «ńd a.

Klasztor 
Klarysek w 
Starym Są­

czu — rzeźba 
B. Fontany.
F o t. J. D ańda.

W  pismach ilustrowanych spotyka się nieraz ostatnimi czasy opisy 
miast, które już w samym tytule nazywa się zapomnianymi. Bez 
wątpienia —  jest takich „zapomnianych" miast dość dużo we 

wszystkich stronach Polski. Jednym z nich jest Stary Sącz, którego za­
pomnienie jest tym dziwniejsze, że corocznie dziesiątki tysięcy kuracju­
szy i turystów przejeżdżają obok niego do Krynicy, Żegiestowa, Piw­
nicznej i Rytra, lub też przez samo miasto —  do Krościenka, Szczawnicy 
i Pienin. Nie leży więc wcale na uboczu, w jakimś niedostępnym i nie­
ciekawym kącie, ale w najliczniej chyba uczęszczanej okolicy i posiada 
dogodne połączenia kolejowe i autobusowe.

J.Ż w starożytności zbiegały się tu dwa najważniejsze szlaki han­
dlowe, wiodące z południa poprzez Karpaty nad Bałtyk i już wtedy 
istniała tu osada. Pierwszą jednak wzmiankę historyczną o Są­
czu spotyka się w dokumencie Leszka Białego 
z 1224 r., gdzie wymieniony jest kasztelan 
sądecki. Sącz był więc jednym z tych gro­
dów granicznych, które stróżowały od 
strony Węgier. Musiał zaś być największym 
i najważniejszym, skoro od niego cała oko­
liczna ziemia wzięła nazwę Sądeczyzny.
Z powodu dogodnego położenia było 
to znaczne i zamożne miasto han­
dlowe. Ta okoliczność —  
zdaje się —  spowodo­
wała, że Kune- 
gunda, wdo­
wa po

Wnętrze kościoła 
parafialnego w 
Starym Sączu.

F o t. J. D ań d a.



Dolna część ambony w 
kościele Klarysek w S ta ­

rym Sączu.
Fot. J. Dań da.

kościołów gotyckich w  Polsce. Z  późno-renesansowego frontonu widać 
ponad okalającym mu rem tylko górną połowę. N a miedzianym stromym 
dachu kościelnym w znosi się oryginalna barokowa sygnatura, uwień­
czona książęcą koroną. W  attyce nad loggią, przez którą jest wejście do 
rozm ownicy i za klauzurę —  ciekawe są stare sgrafity. W  przybudowa­
nej do kościoła kruchćie ustawiona jest wielka kamienna kropielnica 
gotycka z X V  w . D o  kościoła można się dostać małymi bocznym i drzwia­
mi. Całe urządzenie wnętrza jest w  stylu barokowym i dobrze zharmo­
nizowane z  gotycką architekturą m urów.

Poprzez starą m asywną kratę, umieszczoną w  pięknym marmurowym, 
barokowym portalu, widać kaplicę fundatorki tego klasztoru, bł. K un e­
gundy, której relikwie spoczywają na ołtarzu w srebrnej trumience. N a 
przeciwnej ścianie kościoła umieszczona jest przepiękna ambona z czar­
nego drzewa, opleciona gałęziami winorośli, wyrastającej z  piersi patriar­
chy Jessego, spoczywającego na postumencie. N a kiściach liści i gron, 
ustawionych jest kilkanaście figur królów żydowskich. Oryginalna ta 
kom pozycja, suto złocona i polichromowana, przedstawia drzewo gene­
alogiczne M arii Panny, której figura, z  Dzieciątkiem  na ręku, stoi na 
szczycie. Kunsztow na ta ambona, jedyna tego rodzaju w Polsce, jest 
dziełem nieznanego mistrza z  1671 r. i stanowi jeden z  najcenniejszych 
zabytków naszego dawnego snycerstwa. N iestety rujnuje ją straszliwie 
kornik. O bok niej w  bocznym  ołtarzu zwraca uwagę piękna Madonna 
włoskiego pędzla, ponad którą umieszczona jest przepiękna grupa św. 
A nn y Sam otrzeciej, rzeźbiona w  drzewie i złocona, W  drugim  bocznym 
ołtarzu zwraca uwagę obraz św. K in gi i relikwiarz w kształcie ręki.

W okół głównego ołta­
rza, w  którym  wielka w y- 
pukłorzeźba w  srebrnej 
blasze przedstawia św.
Trójcę, czarują widza peł­
ne wdzięku stiuki Baltaza­
ra Fontany, tego samego 
mistrza, który tak pięknie 
ozdobił kościół św. A n ­
ny w  Krakow ie. W  bocz­
nych ołtarzykach duże ba­
rokowe obrazy przedsta­
wiają św. K larę i św. A n ­
toniego, a w zdłuż ścian 
stoją piękne czerwone stal­
le z malowanymi Ewange­
listami i scenami z życia 
pustelników. Ściany świą­
tyni pokrywają stare freski 
ilustrujące życie św. K in ­
gi-

Bardzo wiele ciekawych 
skarbów sztuki, sięgają­
cych X I I I  w., przechowa­
nych jest w  sam ym kla­
sztorze, który jednak z po­
wodu ścisłej klauzury nie 
jest dostępny. W  bibliote­
ce klasztornej zachowało się 
kilka starych ksiąg, a mię­
dzy nimi pergaminowy rę­
kopis Długoszow ego Ż y ­
wota bł. K ingi. G odzi się 
zaznaczyć, że w podzie­
miach tej świątyni spoczy­
wają zwłoki pierwszej ko­
ronowanej polskiej królo­
wej, którą była Jadwiga 
Łokietkowa, i księżny gło­
gowskiej Konstancji, która 
tu była ksienią za Kazim ie­
rza W . W  świątyni tej tak­
że za sprawą K in gi po raz 
pierwszy u nas rozległ się 
śpiew kobiecy w  kościele, 
a w edług teorii prof. Bruck­
nera, pasjonującej od 40 
lat naszych historyków, tu­
taj po raz pierwszy miała 
być śpiewana najstarsza 
nasza pieśń „Bogurodzi­
ca".

O  wiele skrom niejszy 
Z zewnątrz i z  wewnątrz 
jest kościół parafialny, rów­
nież gotycki, z  początków 
X I V  w ., otoczony murem.
W  bocznej ścianie na zew ­
nątrz pamiątkowa tablica 
przypom ina, że w  Starym  
Sączu królowa M arysieńka 
powitała Jana III  wraca­
jącego spod W iednia. W  
kościele godną widzenia 
jest renesansowa kamienna 
chrzcielnica, tuż obok w 
bocznym  ołtarzu piękna 
M adonna z  X V I  w ., pod

chórem późno-renesansowe stalle ozdobnie rzeźbione, a w  jednej 
Z kaplic obraz ołtarzowy, przedstawiający K ingę i Bolesława składają­
cych śluby czystości.

N a południowym  krańcu miasta, na starym cm entarzu, pod skrom­
nym i nagrobkami spoczywają ks. Józef Leopold K m ietow icz, tutejszy 
rodak, jeden z przywódców  i organizatorów powstania chochołowskiego 
(1846), oraz zasłużony historyk Sądeczyzny, rytownik, malarz i literat, 
Szczęsny M orawski. W  kaplicy cmentarnej przepiękną jest rzeźbiona 
w  drzewie św. Rozalia i św. Weronika.

Z  dawnego budownictwa mieszczańskiego zachowało się w mieście 
parę starych domów, a najokazalszy w rynku, z  charakterystycznym 
dwuspadowym dachem. Z  klasztoru Franciszkanów i ich kościoła im. 
św. Stanisława pozostały tylko m ury, w których mieści się sąd grodzki. 
W  samym mieście i na jego peryferiach znajduje się około 20 różnych 
kapliczek przydrożnych, z  których kilka pochodzi gdzieś jeszcze z X V II , 
a może nawet i z  X V I  w.

Stary Sącz jest bardzo dogodnym  punktem w yjściow ym  dla w ycie­
czek w Sądecki Beskid, w Pieniny i całą dolinę Dunajca i Popradu. 
W  zimie zaś łagodne stoki okolicznych gór są wspaniałymi terenami nar­
ciarskimi. Szersze sfery turystów polskich w inny poznać to intere­
sujące miasto i jego okolice. M oże tegoroczny Zjazd G órski na Są- 
deczyźnie wywoła większe zainteresowanie tym  pięknym  zakątkiem 
Polski.

Mgr Wiktor Bazielich
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LUDZIE SPRZED STU LAT...
K iedy w roku 1835 pierwsze pociągi kolejowe ruszyły między Pa­

ryżem i St. Germain, nie brakło ludzi, którzy w tym nowym ob­
jawie cywilizacji dopatrywali się końca świata. Wzdłuż toru kole­

jowego bydło miało wyzdychać, a zboża zwiędnąć. Do tego ci, którzy by 
zbyt długo przyglądali się ognistemu potworowi, albo gorzej 
jeszcze —  korzystaliby z jego usług —  mieli bezapelacyjnie 
paść ofiarą strasznej choroby, łączącej w sobie suchoty z po­
mieszaniem zmysłów.

Oczywiście, dopiero po latach okazało się, że wro­
gowie kolei albo byli zainteresowani handlowo w kon­
nych przedsiębiorstwach transportowych, albo mieli 
inne powody materialne, albo uważali walkę z kole­
jami za atut w tej czy innej rozgrywce politycznej, opartej 
na nędznej intrydze partyjnej. Tak na przykład we Francji 
używano argumentu „choroby kolejowej", jako atutu agi­
tacyjnego w walce z Ludwikiem Filipem, królem światłym, 
rozumiejącym doskonale znaczenie kolei żelaznych.

Jak zwykle bywa, między oponentami i agitatorami, 
znaleźli się też ludzie uczciwi, bądź otumanieni przez tych 
pierwszych, bądź zbyt krótkowzroczni i konserwatywni, 
aby mogli a priori ocenić wartość nowego wynalazku. Ży­
cie samo zawstydziło ich dostatecznie, abyśmy dziś —  
po stu latach —  mieli im przybijać jeszcze jeden 
gwóźdź do trumny. Nie powstrzymali oni rozwoju 
najpożyteczniejszego i najgenialniejszego (obok lotni­
ctwa) wynalazku ludzkości —  a przekonawszy się 
o jego cudownych wprost właściwościach —  później 
sami zeń z pewnością korzystali...

Dziwnym się może wydaje, że w sto lat z górą 
po tamtych, pojawili się jakby ich zastępcy. I to 
w kraju, który jak dotąd za kraj ludzi zacofanych 
uważany być nie mógł. W  kraju, gdzie nauka, tech­
nika, kultura, stoją na ogół wysoko: w Polsce...

Grono ludzi dobrej woli postanowiło udostępnić 
Wysokie Tatry szerokim rzeszom społeczeństwa, ro­
zumując trafnie, że góry —  ich słońce, śniegi i wi­
doki, nie powinny być rezerwatem kilku tysięcy 
wybranych, ale każdy kulturalny obywatel, stary czy 
młody, zdrów, a tym bardziej chory, ma prawo do­
stępu do nich. I oto nie skończyło się na hasłach, 
słowach i obietnicach, —  ale w tempie iście amery­
kańskim stworzono czyn. Poprzez dzikie doliny 
i przełęcze przerzuconą stalową linę do 2000 metrów 
wysokości. I niebawem po linie tej zaczęły w obie 
strony krążyć wagoniki, —  szybko i bezpiecznie prze­
rzucając masy narciarzy i turystów tam, gdzie do­
tychczas tylko wytrawny taternik miał dostęp.

I tu naraz, miast wdzięczności dla twórców i wy­
konawców kolejki, —  usłyszeliśmy w pewnych sfe­
rach idealne powtórzenie historii pierwszych kolei 
żelaznych. Dziś, gdy kolejka egzystuje już dwa lata 
i przewiozła z górą 300.000 pasażerów, —  możemy 
o owych protestach i obawach mówić z... poczu­
ciem humoru. Bo jakże inaczej niż humorystycznie —  
niby rysunki ze starych pism francuskich czy nie­
mieckich —  traktować możemy owe groźby i ostrze­
żenia, słowo w słowo podobne do tamtych z r. 1835: 
Że bydło górali wymrze, najadłszy się opiłek z liny 
nośnej, których grad spadać będzie w dolinę po 
każdym przejściu wagonika; że jodły i limby uschną, 
albo zostaną wykarczowane, co znów sprowadzi ka­
taklizmy w postaci lawin i powodzi; że na szczycie 
Kasprowego powstanie dancing, co nie tylko zeszpeci 
całe Tatry, ale też zdemoralizuje gruntownie ludność 
wysokogórską; że naród odzwyczaiwszy się od wspi­
naczek... skarłowacieje i zdegeneruje się; że kolejka 
będzie przedsiębiorstwem deficytowym, a wydane 
na nią pieniądze rzucone w błoto, boć przecież któż 
nią będzie jeździł, —  ochroniarze nie, sportowcy też 
nie, dla zwykłej publiczności będzie za droga, a z za­
granicy pies z kulawą nogą i tak nie przyjedzie; że 
wreszcie tego rodzaju kolejki są bardzo niebezpieczne, 
a w naszych warunkach wprost śmiercionośne: biada 
śmiałkom, którzy by i tak dalej... kolekcja nonsen­
sów i paradoksów.

Ze złośliwością już naprawdę nieuczciwą, komen­
towano i rozpowszechniano każdy najdrobniejszy wy­
padek. Zerwanie się liny w czasie zakładania było 
tryumfem, chwilowe zatrzymanie wagonika powo­
dem do głośnych wybuchów „Schadenfreude". Gdy 
raz jeden w czasie okresu eksploatacyjnego, nagły 
atak wiatru halnego zmusił do zatrzymania wagonika 
w drodze, co zresztą wykazało zupełną sprawność 
przyrządów ratowniczych —  wrogowie kolejki omal 
wyrażali żal iż... obeszło się bez ofiar. Chcieli do­
wieść, że mają rację, choćby kosztem... życia ludz­
kiego. Katastrofa byłaby im na rękę...

Nienawiść jednak niczego nie buduje —  a tylko 
burzy. Toteż, jak przed stu laty, tak i teraz, samo 
'Życie kłam zadało intrydze i wstecznictwu. Kolejka 
jest, funkcjonuje sprawnie, wozi pasażerów nie tylko

Z  całej Polski, ale licznie z zagranicy przybywających, daje dochody. W  ro­
ku 1936 przewiozła 118.594 pasażerów, w roku 1937 —  158.399. Dochód 
Z eksploatacji wyniósł 745.691.46 zł. A  na szczycie zbudowano nie dan­
cing, ale obserwatorium meteorologiczne, z pożytkiem dla całej Polski.

Złość ludzka, invidia i intryga polityczna nic 
przeciw prawdzie i cywilizacji nie poradziły.

Rozumiemy doskonale szczery ból tych, którzy kochając Tatry szczerze, 
nie mogli pogodzić się z widokiem tłumu hałaśliwych wycieczkowiczów, 
obozujących tam, gdzie dotychczas tylko oni —  wybrańcy, po społu z kozi­
cami mieli dostęp. Przed tą szczerą miłością natury uchylamy czoła. Ale 
przecież dobro ludzkości też coś znaczy. A  zresztą kto miłuje się w dzikiej 
naturze, temu nie brak miejsca od Beskidu po Czarnohorę. Jeden szczyt 
i kilka ścieżek wokoło, to przecież tak niewiele w olbrzymim łańcuchu 
górskim, ciągnącym się wzdłuż południowych granic Rzeczypospolitej.

Tedy do tych uczciwych miłośników Tatr wyciągamy dłoń na pojedna­
nie i obiecujemy po społu z nimi trwać na straży piękna naszych gór. Ale 
tamtym —  co zaślepieni w egoizmie i ciasnym doktrynerstwie, działają 
na szkodę społeczeństwa —  wypowiedzą niebawem wojnę... same Góry.

Albowiem szlachetny majestat natury nie toleruje zła... Jim Poker.

*

Pod budynkiem kolei linowej w Kuźnicach.
Z e  zb io ró w  W y d z . T u r .  M .  K .



Otoczenie Morskiego Oka w Tatrach. F o t .  t . i  s. Z w o liń s c y .

N iedawno —  dokładnie 28-go stycznia 1938 r. —  spadła wielka la­
wina śnieżna ze zboczy M iedzianego nad M orskim  Okiem . Lawina 
była szczególnie dużych rozmiarów, zerwała się bardzo wysoko, 

niemal pod granią i zeszła jednym  z charakterystycznych żlebów, od 
dawna doskonale znanym jako typowa droga lawinowa w M iedzianym . 
Pod ciężarem ogrom nych mas śniegu zdruzgotana została gruba powłoka 
lodu na jeziorze, a jeden z dwóch robotników zajętych rąbaniem lodu 
przy brzegu jeziora —  zginął pod zwałami lawiny. Stożek nasypowy tej 
wielkiej lawiny dotarł aż do przeciwległego brzegu M orskiego Oka, 
niszcząc po drodze łódź, a nawet zrywając mostek przy ujściu Rybiego 
Potoka z jeziora. Law ina parła przed sobą powietrze, którego potężne 
ciśnienie ogarnęło także schronisko stojące na morenie i wyrządziło duże 
spustoszenia w budynku.

W ypadek ten wywołał zrozumiałe poruszenie i to nie tylko wśród 
ogółu turystów, ale także w  szerszych sferach publiczności, nie obezna­
nej bliżej z naszymi górami i ich przyrodzonym i właściwościami. M or­
skie Oko bowiem jest jednym  z najpopularniejszych miejsc wycieczko­
w ych w Polsce, żyw o odwiedzanym  zarówno w  lecie, jak i w  zimie. 
W ielka zatem lawina, która tu ostatnio spadła —  unaoczniła szerszym 
sferom nieznany im fakt, że otoczenie M orskiego Oka może być w  pew­
nych warunkach zagrożone niebezpieczeństwem lawin. Natomiast dla 
turystów dobrze znających nasze góry, a zwłaszcza dla narciarzy stu­
diujących historię lawin tatrzańskich —  wiadomość tego rodzaju nie 
mogła być żadną nowością. Notorycznie bowiem znaną jest rzeczą, że 
właśnie otoczenie M orskiego Oka, a przede wszystkim  stoki Opalonego 
i M iedzianego i groźne jego żleby —  to stała widownia wielkich ruchów 
śniegu i lawin ogrom nych rozmiarów.

Z  prawdziwym  przeto zdumieniem przeczytać m ógł znający się na 
rzeczy turysta —  artykuł w  jednym  ze stołecznych dzienników o przy­
czynach tej lawiny. Z e zdumieniem dlatego, ponieważ autor artykułu 
powoływał się na opinię dwóch w ybitnych przedstawicieli nauki, dwóch 
profesorów Uniw ersytetu, którzy wydali opinię o lawinie zupełnie błę­
dną i później jej nie sprostowali, mimo oczywistej nietrafności. Sprzecz­
ność zaś tej opinii ze stanem faktycznym  jest tak rażąca, że w pełni 
zasługuje na to, aby na naszych łamach podać prawdziwe naświetlenie 
sprawy, a zarazem wyjaśnić, dlaczego taka opinia puszczona w  świat 
Z poparciem autorytetu naukowego —  mogła się w  ogóle ukazać.

Jeżeli bowiem we wspomnianym artykule znajdujem y twierdzenie, 
Że „dolina M orskiego Oka była dotychczas jednym  z najbezpieczniej­
szych pod względem  lawinowym terenów ", to z całą stanowczością twier­
dzim y, iż  nie jest to prawdą! Historia lawin tatrzańskich dostarcza do­
wodów, że właśnie w  dolinie M orskiego O ka i właśnie ze stoków M ie­
dzianego spadały nieraz ogromne lawiny, które wyrządzały podobne —
0 ile nie większe —  szkody jak ostatnia.

W ystarczy przypom nieć opis trzech dni lawinowych z  1911 roku 
(27, 28 i 29 stycznia) pochodzący spod pióra znakomitego znawcy T atr
1 pioniera taternictwa oraz narciarstwa, M ariusza Zaruskiego. Obser­
wował on lawiny wówczas nad M orskim  Okiem  dokładnie, z zegarkiem 
w  ręku, i —  pom iędzy innym i —  podaje, że olbrzym ie lawiny spadły 
w godzinach porannych, przy nader silnym m rozie, zniszczyły poręcze

i słupy telegraficzne przy gościńcu do M orskiego Oka, zrujnowały dawne 
koszary austriackiej żandarmerii, a na sam ym jeziorze zniszczyły szopę 
na łodzie i mostek u w ypływ u R ybiego Potoka.

Stało się zatem zupełnie to samo, co ostatnio, a rozmiary lawiny były 
nawet większe. O  ile bowiem teraz spadła lawina żlebowa, to w tedy u- 
rwało się całe zbocze i —  jak mówi Zaruski —  była to jedna kolosalna 
lawina o szerokości 1.200 m a głębokości 14 m etrów! Równocześnie zwa­
liły się na jezioro lawiny z M ięguszowieckiego Szczytu, i zdruzgotały lód 
na jeziorze...

Upada zatem —  co najmniej nieopatrzne —  twierdzenie, że otoczenie 
M orskiego Oka było dotychczas bezpieczne od lawin i że ruchu śniegu 
takich rozmiarów, jak obserwowano w  styczniu 1938 r. —  „dotychczas 
tu nie było ". W ykazaliśm y, że było... wręcz przeciwnie! T en że sam ob­
serwator lawin —  M ariusz Zaruski —  zanotował, iż w  maju 1909 r. w i­
dział zejście nad M orskie O ko w ciągu pięciu godzin około tysiąca lawin, 
przy czym  w  okresie największego nasilenia spadały lawiny co kilkanaście 
sekund. Jakże więc można „naukow o" twierdzić, że otoczenie M orskiego 
Oka było dotychczas od lawin bezpieczne, i że lawina takich rozmiarów 
jak ostatnia, była tu nowością?

Zrozum iem y jednak łatwo tendencję tego „naukow ego" twierdzenia, 
skoro zapoznam y się z drugą częścią omawianego artykułu. O to, nie 
mniej i nie więcej, przypisuje się przyczynę zejścia law iny... budowie 
ścieżki wiodącej od brzegu jeziora (przy schronisku) na Szpiglasową 
Przełęcz. Ścieżkę tę zbudowano w  led e  1937 r. i ona właśnie... miała 
być przyczyną ostatniej lawiny dlatego, ponieważ pod jej budowę w y­
cięto pas kosówki.

Jest to oczywiście mniemanie nie tylko dowolne, ale wręcz na niczym  
nieoparte. Przede wszystkim  lawina zerwała się wysoko pod granią, 
a ścieżka znajduje się w  tym  miejscu nisko, nie wywierając najmniejszego 
w pływ u na równowagę mas śniegu, a nawet podtrzym ując pokrywę 
śnieżną przed zesunięciem się. Poza tym  lawina zeszła znanym  żlebem  
lawinowym , a w  żlebie kosówki nie wycinano z  tego prostego powodu, 
że kosodrzewiny tej nigdy tu nie było. U pada zatem i drugie twierdzenie, 
Że ścieżka na Szpiglasową Przełęcz stała się powodem  tego „now ego 
w tych stronach zjawiska" (które nigdy zresztą nowe nie było, jak to 
poprzednio wykazaliśmy).

T rzeba jednak w  końcu wyjaśnić całą sprawę i powiedzieć zupełnie 
wyraźnie, dlaczego taka opinia naukowa, sprzeczna ze stanem faktycz­
nym , mogła się pojawić. O tóż ścieżka na Szpiglasową Przełęcz zbudo­
wana została przy znanym  sprzeciwie ze strony sfer ochrony przyrody —  
do których, pom iędzy innym i należą wspomniani opiniodawcy. Obecnie 
przeto, gdy spadła lawina (zwyczajne zjawisko w  tym  terenie i w  danych 
warunkach) uznano za m ożliwe powiązać jeden fakt z  drugim  i użyć go 
dla celów agitacji.

Jest na to tylko jedna prosta odpowiedź:
za ideałami ochrony przyrody przemawia tak wiele ważkich i dla 

turystów ogólnie zrozum iałych argumentów, że nie potrzeba chyba uży­
wać argumentów sprzecznych ze stanem faktycznym , łatwych do na­
tychmiastowego odparcia i sprostowania, a przy tym —  niestety —  pod­
rywających autorytet naukowych wypowiedzeń.



Poranek w ser:u gór.
F M . W .  O s tr o w s k i  ( „ L e i c s ” ).
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*** ,  nowego wagonuWnętrze now s

Propagandowy sukces raidn T. k.

Raid T . K .  N . na postoju w Sławsku,
Z e  z b io r ó w  W y d z .  T o w .  M .  K .

W słońcu i śniegu, 
deszczu 1 mgle, 
lecz zawsze na wesoło

Z imnym, pogodnym  rankiem 9-go lutego b. r. dotarł 
7-y pociąg raidowy T . K . N . do kresu wędrówki na 
dworcu głów nym  w Krakow ie. Posłuszny groźnym  

a nieznanym prawom rozkładu jazdy przetaczał się 
jeszcze przez czas pewien z  toru na tor i wreszcie stanął. 
T eraz dopiero byłby czas, by porządnie się wyspać 
po ostatniej nocy, która skończyła się bardzo w cześ­
nie rano, ale gdzie tam —  trzeba wstawać, pakować 
się, w ysiadać... skończyło się...

Przez 10 dni wędrowaliśm y w tym ruchom ym  ho­
telu w zdłuż śnieżnego łańcucha Karpat w  nastroju po­
godnym , m iłym  i beztroskim, wśród żartów i śm iechu, 
wielojęzycznego gwaru, narciarskich w ycieczek i roz­
tańczonych w ieczorów. Pierwsza powitała nas W o- 
rochta 31 stycznia pogodą niezgorszą i śniegiem do­
syć „kościstym ". G d y  zapadł mrok, „Jasna" miała 
okazję do wydania wyjątkowo wielkiej ilości krupników, 
a na podłodze jej odtańczono długi szereg kujawiaków 
a la Hollandaise, jako że wszystko musiało być „ lo ­
kalne". N astępny dzień obudził się w blasku słońca. 
130-osobowe towarzystwo, które zgrom adziło przedsta­
wicieli 16 narodów, zdążyło już zapoznać się lepiej, 
i potw orzyły się ściślejsze kółka znajomości i przyjaźni 
od nart, tańca, rozm owy i brydża, choć co do tego 
ostatniego, przyznać trzeba bezstronnie, że 7-y raid 
T . K . N . nie stał pod znakiem Culbertsona. Ba, z  cza­
sem niektóre z tych przyjaźni utrwaliły się w związki 
bardziej nierozerwalne, ale stało się to nieco później. 
Tym czasem  dzień był pogodny. G ru p y w yruszyły w  te­
ren, a sym patyczny Szkot, korespondent Reutera, M al­
colm  M acLaren, m ówiący biegle i bez żadnego akcentu 
6 językam i z  polskim w łącznie, miał okazję —  pomimo 
bardzo śliskich butów —  do zrobienia wielkiej ilości 
fotografij.

„Ski-w agon", czyli przechowalnia nart, otwarta była 
blisko do północy, a dwie Holenderki nie zdążyły na­
wet na czas odjazdu i musiały w ędrować do Sławska 
własnym przem ysłem . W  godzinach popołudniowych 
w  wagonie dancingowym  stukały m aszyny koresponden­

tów zagranicznych 
zaproszonych na 
raid przez M inis­
terstwo K om uni­
kacji. M łody, miły

poct4gu Fottfagon-dancinl!
raidoweg°*

A n g lik , noszący nazwisko sławnego dramaturga schodził w olbrzy­
m im kożuchu, który zakupił w  Poznaniu, i zastanawiał się, co mu wolno, 
a czego nie wolno fotografować, dostał bowiem tak groźne pismo w  tej 
sprawie, że wolał w ogóle nie pokazywać się z  aparatem. W ieczorem  wa­
gon dancingowy ożywiał się rytmem tańca, a pierwsza grupa, która wła­
śnie wróciła z  w ycieczki, spożywała w  restauracyjnym  obiad czy też 
kolację, a może jedno i drugie razem —  kto dociec potrafi?

I tak życie szło beztrosko i spokojnie.
G d y  następnego dnia zim ny tusz zwiał z  powiek resztki snu, przed 

oczym a stanęło Sławsko —  białe i zaciszne. Orkiestra grała na dw orcu.
Pobyt tu udał się wyśm ienicie, a po zachodzie słońca wielkim  powo­

dzeniem cieszył się dancing w czystej, skromnej i ładnej sali nowego ho­
telu turystycznego L . P. T . K urs trenował ześlizg i kristianię do stoku 
na Kateence. Nieopodal, nieco w yżej, m iędzynarodowe anglo-polsko- 
łotewsko-niemieckie towarzystwo zaprawiało się w  slalomie na w ytyczo­
nej gałązkami trasie, a 4 grupy wędrowały po Trościanie, W ysokim  
W ierchu i innych okolicznych osobliwościach. L ecz  na drugi dzień po­
jaw iły się objawy katastrofy —  o d w ilż!

W  K ryn icy  lało, na G órze Parkowej i Jaworzynie był mokry i ciężki 
„ le p ", który „puszczał" w  dół przy podejściu, a —  w  górę przy zjeździe. 
N ie zdołało to wszakże popsuć miłego nastroju i w szyscy byli w  dobrym 
humorze. Bieg o sprawność, pomimo ciężkich warunków, udał się zna­
komicie, K olej Górska chodziła nabita po brzegi, a sekretariat pociągu 
sprzedał kilka kilo różowych form ularzy odznaki Górskiej P. Z . N . Nie 
zapomniano i o „P atrii" i „C ich ym  K ąciku".

Pożegnał tu pociąg dotychczasowy kierownik raidu, prezes T . K . N . 
dr Bolesław M acudziriski, a miejsce jego zajął sekretarz T . K . N . Tadeusz 
Bukowiecki. N a zakończenie pobytu w K ryn icy  odbyła się uroczysta 
kolacja w  D om u Zdrojow ym  i o północy ruszyliśm y do Zakopanego.

Zakopane na przem ian straszyło odwilżą i rozbłyskiwało słońcem, 
lecz_„beton" Kasprow ego trzym ał doskonale, a bractwo raidowe śmigało 
w  dół ze zmienną szybkością od 10 m inut do 2 i %  godzin na Kasprow y—  
K uźnice. W ycieczki, jak i poprzednie odbyw ały się w  4 grupach: dla 
tych najlepszych, nieco gorszych, całkiem średnich i zupełnych patała­
chów , co to z tych czy innych względów woleli od nart sanki i autobus. 
Organizację mało ustaloną stanowił kurs, którego uczestnicy przesiąkali 
zwolna do w szystkich czterech grup zależnie od warunków atm osferycznych.

M orskie O ko, K asprow y, Hala, K uźnice w  słońcu i we mgle prze­
platały się z Trzaską i również „M orskim  O kiem ", oraz Jaszczurówką, 
a niemałym powodzeniem  cieszył się i dancing w  pociągu, gdzie dla 
chętnych wyświetlano także obrazy kinem atograficzne. Jednym słowem  
byłoby bardzo m iło, gdyby tylko początkujący na stokach Kasprowego 
byli nieco mniej twardzi w  niespodzianym dotyku (stanowczo trzeba 
coś zrobić dla regulacji ruchu masowego —  000, o, moje żeb ro !), a doba 
miała trochę więcej niż 24 godziny.

W edług drukowanego rozkładu pociąg miał spędzić w  Zakopanem  
3 dni, a potem w yruszyć do W isły. W isła jednak zrobiła zupełną klapę, 
co niektórzy powitali z niekłamaną radością (taka jest przewrotność na­
tury ludzkiej) i rozpłakała się bezkom prom isową odwilżą. A  zatem z bó­
lem serca pozostano jeszcze jeden dzień w  Zim owej Stolicy Rzplitej. 
Korzystając z tego, pierwsza grupa wypuściła się na dwudniową wypra­
wę do Chochołowskiej i na Pyszną, poza tym  zaś zorganizowano slalom.

Pierwotna trasa spod szczytu Kasprow ego ku Hali Gąsienicowej 
ze w zględu na „tw arde" warunki śnieżne okazała się zbyt trudna, tak, 
Że musiano przenieść się niżej na stoki G oryczkow ego kotła. Tym czasem  
jednak część zawodników zagubiła się beznadziejnie wśród niesamowi­
tego wprost tłoku, jaki w tym dniu panował na najpopularniejszej z  nar­
ciarskich gór Polski, i na starcie stanęło tylko 8 osób, przy czym  zabrakło 

 ̂najlepszych Anglików  i złotowłosej Ł otyszki, M ird zy M artinsen. Pierw ­
sze miejsce wśród pań zdobyła Łodzianka,Janina G reinert W iesiołowska, 

a slalom panów wygrał doskonały narciarz, dr Fritz M aerker z  W rocła­
wia, „pierw szy w slalomie i ostatni przy barze", jak to sam okre­
ślił, następnego dnia rano gdy spotkałem go w  smokingu przy blasza­
nym  półkolu wozu dancingowego. Biuro Podróży „O rb is"  ufundo­
wało 2 nagrody dla najlepszych zawodników zagranicznych obojga 
płci, a inne dwie zakupiono za zebrane z wpisów pieniądze.

T ego  samego dnia o 7.30 pop. zebrano się w salach „B ristolu " 
na kolację pożegnalną zakończoną dancingiem, które upłynęły 
w wyjątkowo m iłym  nastroju. Podczas kolacji p. Bukowiecki w y­
głosił w  imieniu Zarządu T . K . N . przem ówienie, w  którym dzię­
kował wszystkim  za udział w  raidzie, oraz dał w yraz wdzięczności 
T . K . N . dla M inisterstwa Kom unikacji i L ig i Popierania T u ry­
styki za wydatną pomoc w  jego organizacji. Po czym  na jego wnio­
sek uchwalono przesłać wicem inistrowi inż. Aleksandrowi Bob­
kowskiemu telegram dziękczynny jako inicjatorowi raidów kole- 
jowo-narciarskich i opiekunowi turystyki polskiej. Przemawiali 
także przedstawiciele grup obcych, M . S . Z . i prasy. W  imie­
niu N iem ców  wygłosił mowę w  języku polskim, dr E . Jaensch, 
znany popularnie jako Schussbum fahrer. Bardzo miłe było 
przemówienie konsula brytyjskiego Clifforda Nortona, który za 
czął od słów : „W praw dzie pociągi wynaleźli A nglicy, lecz naj­
lepsze pociągi niewątpliwie wynaleźli P o la cy ..."  W szyscy jedno­
głośnie wyrażali się z wielkim uznaniem o organizacji i ofiar­
nej pracy kierownictwa raidu, oraz zapowiadali ponowne 
przybycie.

W  istocie na uwagę zasługuje fakt, że przez całe 10 dni 
podróży nie zaszedł ani jeden fakt chociażby cienia niepo­
rozumienia, co przy tak licznym  udziale przedstawicieli naro­
dów różniących się przyzw yczajeniam i, tradycją i poglądami 
należy uważać za w yjątkowy sukces. Z  wielką przykrością 
trzeba jednak podkreślić, że w  odw iedzanych uzdrowiskach 
niektórzy starali się „w yzyskać okazję". I tak np. w  jednej 
Z  restauracyj podano dziennikarzowi duńskiemu, T . Taa- 
ning'owi taki rachunek, że spojrzawszy nań jedynie zaś­

miał się sucho: „H a, ha, ha... Aresztujcie mnie —  ja nie płacę". W ynikła 
Z  tego większa awantura, w  następstwie czego rachunek wydatnie zmniej­
szono. W ątpić jednak należy, czy takie incydenty wyw ołują dobre wra­
żenie...

Waff.



W  przyszłorocznym sezonie zimowym odbędą się w Polsce narciar­
skie mistrzostwa świata, największe doroczne zawody Międzyna­
rodowej Federacji Narciarskiej (F. I. S.). Co roku odbywają się 

one kolejno w różnych państwach, a każde z nich dokłada największych 
starań i nie szczędzi środków, aby zawodom tym nadać jak najwyższy 
poziom organizacyjno-techniczny i reprezentacyjny. Ponieważ zaś zawo­
dy takie stanowią zawsze główną oś międzynarodowego sezonu sportu 
zimowego —  są one zarazem wyjątkową wprost sposobnością dla prze­
prowadzenia szerokiej propagandy na rzecz tego państwa i tej miejsco­
wości, w której się odbywają.

Polski Związek Narciarski, który w roku 1939 będzie organizatorem 
tej wielkiej imprezy, przewiduje jej urządzenie w Zakopanem. Od kilku 
już miesięcy uruchomił P. Z. N. liczne prace przygotowawcze celem jak 
najlepszego wywiązania się z zaszczytnego zlecenia Federacji. Nie jest 
także wykluczone, że równocześnie z mistrzostwami świata w narciar­
stwie, odbędą się mistrzostwa hokejowe i łyżwiarskie. W  ten sposób 
Zakopane będzie w lutym przyszłego roku widownią wspaniałego spo­
tkania sportowego. Nie tylko ściągnie ono licznych zawodników z całego 
świata, ale także widzów i przedstawicieli prasy, oraz wzbudzi ogólne 
zainteresowanie na całej kuli ziemskiej.

Igrzyska zakopiańskie 1939 r. będą największą imprezą sportową, jaka 
kiedykolwiek dotychczas była urządzona na polskich ziemiach. Zapewne 
jeszcze długie lata trzeba będzie czekać, nim polski sport znajdzie spo­
sobność do urządzenia zawodów na podobną skalę i o podobnym za­
sięgu propagandowym. Nic dziwnego przeto, że zarówno miarodajne 
czynniki, jak też organizacje sportowe są zgodne w tym, iż trzeba wytę­
żyć wszystkie siły, aby nadarzającą się sposobność jak najlepiej w yzy­
skać. Igrzyska zimowe 1939 r. w Zakopanem muszą być nie tylko jak 
najdoskonalej zorganizowane pod względem sportowo technicznym, ale 
muszą także przynieść sukces propagandowy.

Przypomnieć warto, że już raz —  przed dziewięciu laty —  organizo­
waliśmy w Polsce podobne zawody. Były to pierwsze zawody F.I.S., 
urządzone w roku 1929 w Zakopanem. Praca organizacyjna Polskiego 
Związku Narciarskiego spotkała się wówczas z całkowitym uznaniem 
międzynarodowego świata narciarskiego i przyniosła niezwykłe wyniki 
propagandowe. Światowe echo tych zawodów było tak wielkie, że na dłu­
gie lata stało się podstawą propagandy Zakopanego i polskich terenów 
zimowosportowych za granicą. Podobna sposobność nadarza się i obec­
nie —  w nierównie jednak większej skali.

G dy urządzaliśmy pierwsze zawody F .I.S. w Polsce w 1929 r., zdo­
łaliśmy stworzyć —  poprawny co najmniej —  zespół urządzeń sportowo- 
technicznych. Zdołaliśmy także przeprowadzić zawody pod względem 
regulaminowym na poziomie, który uznany został za wzorowy. Nato­
miast już wtedy okazało się, iż turystyczne przysposobienie terenu dla 
tak wielkiej imprezy, przedstawiało dość duże braki. Tylko szczególnym 
wysiłkom zawdzięczać było można, że ta strona imprezy nie wpłynęła 
ujemnie na końcowy wynik całego wielkiego przedsięwzięcia.

Skocznia na Krokwi, 
która w roku 1939-ym będzie 

ośrodkiem wszystkich imprez narciarskich.
F o t . H .  S c h a b e n b c c k

Obecnie stoimy przed zadaniem, którego należyte wykonanie jest 
sprawą nie tylko prestiżu polskiego sportu, ale jest równocześnie żywot­
nym zagadnieniem naszej turystyki. Światowe bowiem zawody sportowe 
a zwłaszcza wielkie igrzyska zimowe —  są zawsze ściśle związane z pro­
pagandą turystyki. Stanowią ogromną atrakcję, a uwaga całego świata 
zwraca się nie tylko na miejscowość, która jest widownią imprezy, ale 
także na tereny turystyczne danego kraju, oraz pośrednio na całe pań­
stwo. Dlatego też przyszłoroczne zimowe mistrzostwa świata u nas, są 
nie tylko zagadnieniem sportu, nie tylko nawet zagadnieniem turystyki, 
ale są także zagadnieniem państwowym.

Od wielu już lat przykładają rządy poszczególnych państw szczególną 
uwagę do wielkich imprez sportowych. Upatrują w nich nie tylko ważny 
czynnik międzynarodowych kontaktów, ale przede wszystkim widzą 
w nich sposobność propagandy —  do pewnego stopnia —  politycznej. Stąd 
też pochodzi, że czynniki decydujące udzielają zawsze jak najsilniejszego 
poparcia tego rodzaju wielkim przedsięwzięciom sportowym i w poważnej 
mierze dają bezpośrednią pomoc moralną i materialną. Przedmiotem 
szczególnej troski stają się wtedy większe inwestycje, poczynione z okazji 
takiej wielkiej imprezy. Pozostają one później na stałe i przyczyniają się 
do podniesienia poziomu danej miejscowości czy rejonu.

Niechybnie też i u nas, wielkie zimowe igrzyska zakopiańskie w zimie 
1939 r. spowodują skierowanie jak największej uwagi miarodajnych czyn­
ników na Zakopane i pobliski rejon. Wszak chodzi nie tylko o sprawne 
sportowe przeprowadzenie igrzysk, ale także o takie ich urządzenie, aby 
odpowiedziały godności państwa i przyniosły korzyść gospodarczą oraz 
propagandową. Braki więc, które jeszcze istnieją —  powinny być w miarę 
możliwości usunięte. Z  jednej strony pozwoli to na nadanie zawodom od­
powiedniej oprawy reprezentacyjnej, z drugiej zaś strony będzie trwa­
łym nabytkiem największego w Polsce ośrodka turystyki, jakim jest Za­
kopane.

Cały zaś polski sport zimowy, a przede wszystkim narciarstwo, które 
staje przed najtrudniejszym technicznie zadaniem —  skoncentruje nie­
wątpliwie wszystkie wysiłki organizacyjne na tym, aby urządzić zimowe 
igrzyska 1939 w Polsce jak najlepiej i najsprawniej. Nie można też wątpić, 
iż cel ten będzie osiągnięty i że wspaniała impreza 1939 zorganizowana 
będzie w sposób odpowiadający godności Rzeczypospolitej, a równocze­
śnie w sposób zapewniający korzyści propagandowe, a także i gospodar­
cze dla polskiej turystyki.

Pozostaje dwanaście miesięcy czasu! Nie jest to wiele, gdy się zważy 
rozmiary planowanej imprezy i ten ogromny wprost zakres robót, które 
musza być na czas wykonane. Dlatego też cały nadchodzący rok stać 
musi pod znakiem tego wielkiego zadania. Około jego jak najlepszego 
zrealizowania stanie także jednolicie cały polski świat turystyczny, do­
ceniający niezmierny walor igrzysk 1939 r., które stać się mogą wielkim 
krokiem naprzód w rozwoju naszej turystyki, tak wewnętrznokrajowej 
jak i pozyskiwanej z zagranicy.

10



Chomiak w Gorganach. Fot. dr z . Kkmenskwic?
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swe źródła hen wysoko w górach, dzielą pasmo Gorganów na kilka gniazd, 
z których najwyższe stanowi Sywula (1836 m) i Doboszanka (1757 m). 
M iędzy te dwa gniazda górskie wdziera się dolina rzeki Bystrzycy N a- 
dworniańskiej, przy której leży kolejowa stacja wyjściowa Nadworna, 
oraz gościniec i kolejka leśna Lasów  Państwowych, biegnąca przez Zie­
loną aż do wyżej położonej wsi Rafajłowej, okolonej pasmem gór gra­
nicznych tzw. Czarnej Połoniny.

Pamiętna z  czasów bohaterskich walk legionowych Rafajlowa, sta­
nowiła dotychczas mało znaną miejscowość. W ynikało to ze znacznej 
odległości ( 3 5  km) od stacji kolejowej, jak też Z  braku zagospoda­
rowania tych okolic górskich, należących do najdzikszych zakątków 
Karpat. Niezrównana jednak piękność pierwotnego krajobrazu górskiego 
tej części G organów, jako też położenie Rafajłowej na skrzyżowaniu 
głównych szlaków turystycznych spowodowały, że m iejscowość ta nie 
mogła pozostać nadal niezagospodarowaną dla potrzeb turystyki, a przede 
wszystkim dla potrzeb narciarstwa.

D zięki osobistemu poparciu p. wiceministra komunikacji inż. A . 
Bobkowskiego i naczelnika W ydziału T urystyki M . K . dr H . Szatkow­
skiego, oraz dzięki wydatnym  finansowym  subwencjom  W ydziału T u ­
rystyki M inisterstwa Kom unikacji, —  został w  Rafajłowej w  r. 1937 w y­
budowany przez W arszawski K lu b  Narciarski w ygodny i obszerny dom 
turystyczny. Schronisko położone jest opodal stacji kolejki leśnej na 
niewielkim w zgórzu, panującym nad doliną z rozległym  widokiem  na 
graniczne pasmo gór Czarnej Połoniny.

Budynek w stylu huculskiej ,,grażdy“  w edług projektu architekta 
W . W ekera, wzniesiony przy współpracy inż. M . D udryka, obejmuje 
160 miejsc sypialnych, obszerną jadalnię i świetlicę, kuchnię główną 
i turystyczną, liczne pomieszczenia gospodarcze. D om  jest ogrzewany 
centralnie, zaopatrzony w  płynącą wodę zimną, oraz wodę ciepłą w  na- 
tryskowniach i umywalniach.

Położenie schroniska na głównym  szlaku karpackim imienia M ar­
szałka Józefa Piłsudskiego, łączącym Syw ulę z  Doboszanką jest wygodne. 
Dodać trzeba, że schronisko leży równocześnie w  ważnym  węźle drugo­
rzędnych szlaków turystycznych, prowadzących na szczyty M aksym ca, 
Steryszory, Bratkowskiej (1792 m), G ropy i D urnego t. j. szczytów  się­
gających wysoko ponad granice lasu i mających obszerne połoniny. 
Powyższe zalety położenia oraz sąsiedztwo doskonałych pól ćwiczebnych 
tuż koło schroniska, czynią z niego w ażny ośrodek narciarski tak dla 
celów turystycznych, jako też i szkoleniowych. K u  pamięci bohaterskich 
zmagań w okolicach Rafajłowej naszych legionów w  okresie wielkiej 
wojny i dla uwiecznienia nieśmiertelnego czynu legionowego, schronisko 
zostało nazwane schroniskiem Drugiej Karpackiej B rygady Legionów  
Polskich.

W  czasie tegorocznych uroczystości, urządzanych z okazji M arszu 
Szlakiem  D rugiej Brygady, odbędzie się dnia 17-go lutego b. r. poświę­
cenie schroniska i oddanie go do użytku przy czym  poświęcenie zostało 
włączone w  program uroczystości marszowych.

Z  uwagi na charakter uroczystości oraz wielkie zainteresowanie no­
wym schroniskiem, spodziewany jest na 17 lutego do Rafajłowej liczny 
zjazd przedstawicieli władz i sfer turystycznych, do czego przyczynią się 
niewątpliwie indywidualne zniżki kolejowe oraz specjalny pociąg 
raidowy, który w yruszy z W arszaw y w  podróż na cztery dni w K arpaty 
Wschodnie.

SCHRONISKO W. K. N.

Widok ze schroniska W. K . N . na Rafajłową i Gorgany.
F o t ,  in ż .  M .  D u d y k

Najpiękniejszą grupę górską w Karpatach W schodnich, stanowi 
trzon G organów, ciągnący się od przełęczy W yszkowskiej aż po 
przełęcz Tatarską t. j. na przestrzeni —  licząc w linii powietrznej —  

około 120 km. G łęboko wcięte doliny z burzliwym i potokami, biorącymi



TURYSTYKA I FOTOGRAFOWANIE POLSKIEJ ZIEMI

O k iii śnieżna w czarnohorskim lesie.

N a alarm uderzono dopiero przed paroma miesiącami. W  prasie 
fotograficznej ukazały się artykuły wyjaśniające co  to jest „foto­
grafia rodzim a", dlaczego i jak ją trzeba uprawiać. Podniosły się 

słuszne narzekania na naszą dotychczasową bierność w  tej dziedzinie. 
W szak W ęgrzy, Hiszpanie, W łosi a zwłaszcza N iem cy, pracując na polu 
fotografii ojczystej, już od szeregu lat, osiągnęli wspaniałe rezultaty 
artystyczne, dokumentarne i propagandowe. U  nas, zaś mimo bez­
sprzecznie wybitnie korzystnych warunków, prawie nic w  tym  kierunku 
nie zrobiono. W praw dzie ten lub inny fotografik ma szereg pięknych 
i cennych zdjęć ilustrujących Polskę, lub tylko pewne regiony, są to 
jednak obrazy wykonane doryw czo, lub nawet przypadkowo, bez syste­
mu i stałości tego kierunku w  przyszłej twórczości.

Nazw a wyjaśnia zadania fotografii ojczystej; ma to być wierne, przez 
artystyczne ujęcie zyskujące na wartości, odbicie współczesnej Polski. 
W ym ienianie przykładów byłoby niczym  innym , jak opisywaniem naszej 
ojczyzny od wschodu na zachód, od północy na południe. B yłoby zbęd­
nym  przypom nieniem , że H uculszczyzna, Śląsk, Polesie, Podhale, W o­
łyń, Pomorze czy  W ileńszczyzna znajdują się w  Polsce, że tam ukryte 
są nieocenione skarby naszego pełnego odrębności folkloru, tkwiącego 
w  zachowaniu i pielęgnowaniu przez naszą ludność stroju, tańca i oby­
czajów.

Silny rozwój regionalizmu u nas, dający się specjalnie w  ostatnich 
latach zauw ażyć, uchronił od zagłady te ogromne wartości polskiego 
ludu, jego bogatą sztukę i kulturę. Folklor więc i właściwy człowiek na 
jego tle, to najwdzięczniejsze m otywy dla miłośnika fotografii rodzimej, 
to dzisiejsze dokum enty dla niewiadomego, spaczonego a może nawet 
pozbawionego tego wszystkiego jutra.

A le nie tylko lud wraz ze swym i wartościami widzialnym i będzie 
ideą tworu fotograficznego wyrażającego fotografię rodzimą. O blicze 
Polski jest bowiem wielkie i krańcowo różne. Jakież potężne są kontra­
sty m iędzy miastami mającymi za sobą przedziwną historię wieków a ty­
mi, które powstały niemal w  naszych oczach. Jak różną jest rzeźba ziemi 
i jej przyroda: góry, lasy, puszcze i m oczary, rzeki albo ten bezmiar 
wolnych równych przestrzeni zam kniętych gdzieś w  dali półkolem ho­
ryzontu. Z  kamerą —  pole do pracy jest nieograniczone, zaspokajające 
wszelkie umiłowania. Bo to wszystko m amy u siebie, bo wszystko to 
Polska. T rzeba tylko patrzeć by w idzieć, trzeba czuć i kochać, by two­
rzyć.

A  zatem o braku tematu nie może być m ow y, bo jest nim człowiek 
wraz ze wszystkim, dosłownie wszystkim  co stw orzył i co go otacza. 
Reszta, ogromna reszta decydująca o rezultacie wysiłku, to już kultura 
fotografującego. N ie można zabierać się do fotografowania bez w cze­
śniejszego przyswojenia sobie w iedzy fotograficznej w  całej jej rozcią­
głości. T o  jednakże nie jest wszystkim . D la realnego i pełno-wartościo- 
wego ukazania oblicza ojczyzny konieczną jest „ w ie d z a  o o j c z y ź n ie " .

Z e  z b io r ó w  W y d z .  T u r .  M .  K .

T ylko  gruntowne poznanie tych dwu zasadniczych pojęć m oże być 
legitym acją do fotograficznego obrazowania ojczyzny. Natom iast strzec 
się należy wszelkiej sztuczności, dla której w  tym  w ypadku nie ma miej­
sca. „U piększanie" obrazów przy pom ocy różnych tricków technicznych, 
dobre —  może nawet pożądane w  innych razach —  tutaj byłoby, fałszo­
waniem rzeczywistości. T o  zaś m ijałoby się z  dokumentarnym celem 
fotografii rodzim ej. W ierność i naturalność będzie wszystkim . N o i ży­
cie! Bo wszystko co istnieje, to żyje tak lub inaczej, statycznie czy dy­
namicznie.

W  tym  stanie rzeczy, przed poważnie fotografującym  turystą (a prze­
cież większość turystów tak właśnie fotografuje), jest szerokie pole do 
pracy. W  szlachetnej włóczędze dociera on powiem  wszędzie. Ponieważ 
zaś dysponuje walorem jemu tylko właściwym  —  umiejętnością fotogra­
ficznego patrzenia —  jest odkrywcą rzeczy pięknych i nieznanych, obok 
których „zw yk ły" śmiertelnik przechodzi obojętnie. D latego każdy tu- 
tysta, bez w zględu na aparat, jaki posiada —  bo to jest mało ważne —  
jeżeli rozporządza chociaż odrobiną indywidualnego talentu i zdobył 
potrzebną wiedzę, winien stanąć w  szeregach w yznaw ców  idei fotogra­
fowania ojczyzny. D a m u to wiele osobistego zadowolenia, wzm ocni 
poczucie własnej wartości, zaspokoi twórcze am bicje a świadomość speł­
nionego obowiązku będzie ukoronowaniem tej duchowej uczty.

Żałować należy tylko, dlaczego dopiero sukcesy niemieckiej „H eim at- 
fotografie", cieszącej się opieką państwa —  o czym  m y m ożem y tylko 
skrycie m arzyć —  albo wyniki osiągnięte przez fotografików węgierskich, 
których obrazy ściągają do „kraju p uszty" ogromne rzesze turystów 
głuchych dotychczas na werbalną propagandę i ślepych na słowo pisane —  
mają nas pobudzać nawet nie do wzm ożenia tempa pracy nad fotogra­
fowaniem ojczyzny —  lecz dopiero do jej rozpoczęcia. D ość już tego 
ciągłego zostawania w  tyle zawsze i w szędzie! Przestańmy wreszcie być 
tym i, których trzeba przykładam i do czynu prowadzić.

Jedyną pociechą w  tych końcowych pesym istycznych rozważaniach 
jest to, że hasło fotografowania ojczyzny spotkało się u nas z  entuzja­
stycznym  przyjęciem  fotografujących i żyw ym  zainteresowaniem przy­
jaciół tej gałęzi sztuki graficznej. Biorąc pod uwagę polski zapał przypu­
szczać należy, że w yniki nie dadzą na siebie długo czekać. Przemawiają 
za tym zresztą ostatnie w ystawy, w  których już w yraźnie przebijał pier­
wiastek fotografii rodzimej.

Jeżeli więc dzisiejszy zapał nie okaże się przem ijającym , lecz wejdzie 
w  naszą krew i stanie się drugą naturą, to dystans jaki nas dzieli od 
pierwszych, szybko się zm niejszy lub zniknie. I od tej chwili to powinno 
być nie tylko trwałą ambicją każdego fotografującego turysty, ale naka­
zem patriotyzm u. Fotografujm y więc Polskę. N iech zobaczy Ją świat 
w  naszych zdjęciach, jak w  zwierciadle.

Władysław Zabierowski.



N ajwspanialszą ewolucją jest śmig, przy którym nie traci się szyb­
kości zjazdu. Zgoda, tak jest istotnie, choć niecałkiem to prawda, 
Że szybkości się nie traci. Jednakże cała nowoczesna teoria techniki 

jazdy nie jest wolna od pewnych zastrzeżeń. Została wyprowadzona z ob­
serwacji i zdjęć wielkich mistrzów zjazdu na twardych, ubitych trasach 
slalomu i biegu zjazdowego. Ale takie ubite trasy, poza nielicznymi 
„popularnymi górami" zaopatrzonymi w kolejki, należą w prawdziwym 
terenie do rzadkości. Turysta ma najczęściej do czynienia ze śniegiem 
kopnym i głębokim, z puchem, gipsem, łamliwą szrenią, a jedynie tylko 
całkiem zbita, twarda zaszroniona skorupa zbliża się do „idealnych wa­
runków" obecnej techniki jazdy.

I istotnie widzi się nieraz, jak ktoś, co to jak anioł śmiga po stokach 
Kasprowego, w innym terenie górskim, w głębokim śniegu —  staje się 
nagle zupełnie bezradny i leży co parę kroków. Coś jest tu widocznie 
nie w porządku.

W  Austrii i Szwajcarii ogłasza się już kursy jazdy na nartach „ausser 
harter Piste", a turyści wszystkich krajów występują z różnymi, mniej 
lub więcej uzasadnionymi zarzutami przeciwko równoległej technice roz­
machowej jazdy na nartach. Istotnie wykonanie kristianii równoległej 
w głębokim, ciężkim śniegu nawet dla wprawnych może być bardzo 
trudne. Stosunkowo łatwiej i pewniej wypada właściwy śmig, który różni 
się od kristianii jedynie większym promieniem toczonego łuku i węższym 
prowadzeniem nart.

Jednakże nie wszędzie w górach można jeździć śmigami. W  większości 
wypadków ograniczyć się trzeba do skrętów krótkołukowych. Nadto zaś 
łatwo bywa wykonać rotacyjny zamach ramionami i „całym ciałem" 
i wychylić się w przód, gdy mamy u pasa maleńki chlebaczek, ale gdy 
dźwigamy na plecach ciężki wór, sprawa przedstawia się nieco odmiennie. 
Zamach ramionami stwarza wielki moment obrotu górnej części ciała, 
który —  oczywiście —  rośnie z obciążeniem. Tymczasem głęboki śnieg 
„nie puszcza" nart i następuje upadek.

Nie należy jednak z tym przesadzać. Technika nowoczesna może 
być i powinna być wykorzystana przez turystę narciarza. Wiele zaś z tego, 
co się przeciw niej mówi, należy położyć na karb zwykłego konserwatyz­
mu, niechętnego każdej reformie. Prawdą jest wszakże, że zastosowanie 
jej jest ograniczone, a w śniegach głębokich i przy dużym obciążeniu —  
bardzo trudne i nie zawsze właściwe. O wiele lepsze usługi oddaje tu 
zwykła, stara kristiania oporowa, a nawet łuk oporowy, a gdy wykonu­
jemy kristianię równoległą według nowoczesnych norm, przejść trzeba 
nieraz do dawnej pozycji nożycowej, by uchronić się przed upadkiem.

Innym względem, acz, przyznać trzeba, mniejszej wagi, jest, że pełno­
wartościowe przyswojenie sobie nowoczesnej techniki wymaga stosun­
kowo długiego czasu, i długo trzeba ćwiczyć zanim zdoła się opanować 
teren. Tymczasem zaś początkujący, który może poświęcić narciarstwu 
zaledwie kilka dni rocznie, czuje się na wycieczce zupełnie bezradny. 
Nowoczesna kristiania, ruchowo bardzo prosta, wymaga bowiem od niego 
odwagi, na którą młodzi zdobywają się łatwo, ale starsi bardzo rzadko. 
Natomiast dawniejszy łuk oporowy, który wykonujemy przy bardzo 
małej szybkości, przychodzi im łatwiej, a daje —  przy pewnej wprawie, 
zdobywanej na wycieczkach —  pełne panowanie nad terenem.

T e to właśnie względy skłoniły Komisję Wyszkoleniową P. Z. N. 
do zatrzymania jazdy oporowej w programach kursów dla osób starszych. 
Jednakże niektórzy instruktorzy, będąc sami dobrymi narciarzami, nie- 
zawsze pamiętają o znaczeniu tego elementu nauki i są skłonni lekce­
ważyć technikę oporową.

Innym często dyskutowanym w związku z techniką oporową zagad­
nieniem jest bezpieczeństwo. Otóż ze statystyk dotychczasowych wynika, 
Że większość niebezpiecznych skaleczeń powstaje przy pozycji płużnej. 
Statystykom tym jednak stawia się słuszny zarzut, że pochodzą Z lat 
ubiegłych, gdy wszyscy początkujący jeździli techniką oporową, a wła­
śnie spośród początkujących rekrutuje się największa liczba ofiar, pod­
czas gdy brak statystyk nowszych nie pozwala ocenić względnego bez­
pieczeństwa nowej techniki jazdy.

Niewątpliwie wszakże w twierdzeniu, że technika oporowa jest nie­
bezpieczna, tkwi pewna prawda. I tak, płaskie prowadzenie nart w no­
woczesnej jeździe rozmachowej pozwala uniknąć wstrząsów i charakte­
rystycznego szarpania, które towarzyszą „kantowaniu", a bywają źródłem 
częstych i niebezpiecznych upadków. Nadto, „sztywne nogi" przy jeź­
dzie oporowej mają o wiele większe szanse utrzymania się do „późnego 
wieku narciarskiego", podczas gdy metoda nowoczesna eliminuje je 
szybko na początku, a niedostateczne ugięcie kolan może być przy 
upadku bardzo niebezpieczne.

Prawda zatem leży pośrodku. Jest rzeczą zdrowego rozsądku znaleźć 
odpowiednie rozwiązanie i umieć dostosować swoje umiejętności do te­
renu, nie wkraczając z jednej strony na manowce mody, z drugiej zaś 
nie tkwiąc w nierozsądnym konserwatyzmie. Mody narciarskie przycho­
dzą i odchodzą, a każda z nich ma swoją wartość, przynosi bowiem isto­
tnie nowe zdobycze, lecz góry i śniegi są wieczne i prawa ich nie ulegną 
zmianom.

W. A. Firsoff.Z t  zb io ró w  W y d z . T u r .  M . K .



K R O N I K A  TURY ST YC ZN A
Przy w a iiych  codziennych zakupach -  żgdajcie

B O N Ó W  TURYSTYCZNYCH iBony Turystyczne umożliwiają

B E Z P Ł A T N Ą  P O D R Ó Ż
LIGA POPIERANIA TURYSTYKI w .™... M o t e l o . * . 61 . l i k  

prowadzi akcją Bonów Turystycznych. T e l e f o n  n r  9 7 -2 1 7  “ | p

Ż Y C I E  O R G A N I Z A C Y J N E
O G Ó L N O -P O L S K I  P R O G R A M  IM ­

P R E Z  T U R Y S T Y C Z N Y C H  N A  R O K  1938. 
M inisterstwo Kom unkacji zleciło L id ze Po­
pierania Turystyki ujęcie koordynacji maso­
wego ruchu turystycznego w  całej Polsce 
i w  związku z tym zwróciło się do wszystkich 
organizacyj, które w roku 1938 projektują 
urządzenie jakichkolwiek imprez (z którymi 
związane są większe przew ozy turystyczne, 
popularne, zjazdowe, obozowe, wywczasowe, 
pielgrzym kowe itp.), by we własnym  interesie 
Zgłosiły terminy projektowanych zjazdów, fe­
stiwalów, targów, zawodów, kongresów itp., 
celem uzgodnienia z  programem ogólno-pol- 
skim i dostosowania do istniejących m ożli­
wości transportowo-taborowych.

Dotychczasowe bezplanowe ustalanie dat 
wszelkich imprez, niekiedy na krótki czas 
przed terminem, powodowało kolizję różnych 
imprez w  tym  samym czasie, uniemożliwiało 
należytą propagandę i wydajność im prezy, 
a co najważniejsze —  powodowało niedosta­
teczne przygotowanie środków transporto­
wych dla przewiezienia większych mas tury­
stów. Rezultatem  tego było zazwyczaj niepo­
wodzenie im prezy i marnowanie wysiłku or­
ganizatorów.

Chcąc położyć kres tym stosunkom i za­
razem zapewnić imprezom jak największe po­
wodzenie —  L iga  Popierania T urystyki będzie 
stałe układała ogólny program imprez. T ylko  
te instytucje, które zgłoszą w  terminie swoje

większe im prezy, będą m ogły liczyć na pełne 
poparcie ze strony L ig i Popierania Turystyki, 
jako wykładnika społecznego kolei.

Natomiast, o ile impreza nie zostanie zgło­
szona do programu ogólnopolskiego, zwłaszcza 
jeżeli termin jej projektowany jest na okres 
letni —  organizatorzy im prezy nie mogą liczyć 
na żadne udogodnienia transportowe ze strony 
P. K . P ., które w tym  czasie cały swój wysiłek 
kierują na sprawną obsługę wzm ożonego, nor­
malnego ruchu pasażerskiego.

Wcześniejsze ustalanie programów imprez 
jest również konieczne, ze w zględu na za­
początkowaną przez L . P. T . akcję propa­
gandy za granicą w szystkich ważniejszych zja­
zdów masowych w  Polsce, by w ten sposób 
na czas udostępnić turystom -cudzoziem com  
przyznane zniżki kolejowe i ożyw ić ruch tu­
rystyczny z  zagranicy.

K A L E N D A R Z  IM P R E Z  T U R Y S T Y C Z ­
N Y C H  N A  U K O Ń C Z E N IU . W  delegatu­
rach L ig i Popierania T urystyki odbyły się 
już konferencje z przedstawicielami lokalnych 
organizacji turystycznych i społecznych, ma­
jące na celu ustalenie terminów im prez tury­
stycznych w  czasie od 1 marca do 30 listo­
pada rb. Plon tych konferencji jest bardzo 
obfity. W ynika z  niego, że program turystycz­
ny na rok bieżący będzie bardzo bogaty i u- 
rozmaicony.

Im prezy zostały podzielone na trzy katego­
rie: m iędzynarodowe, ogólnopolskie i lokalne. 
D o  m iędzynarodowych zaliczono: T argi Po­

znańskie, D n i Krakow a, T argi W schodnie oraz 
projektowany specjalnie dla cudzoziem ców 
zjazd propagandowy p. h. „L a to  w  górach 
polskich". Szczegóły i daty im prez zostaną 
niebawem ogłoszone przez L . P. T . w  ogólno­
polskim kalendarzu im prez turystycznych, za­
twierdzonym  p rzez M inisterstwo Kom unikacji.

R O Z S Z E R Z E N IE  W S P Ó Ł P R A C Y  Z . H . 
P. I P. T .  T . Istniejący od dwóch lat układ 
pom iędzy Zw . Harcerstwa Polskiego a Pol. 
T o w . Tatrzańskim  został ostatnio znacznie 
rozszerzony. —  P. T . T . w  swej polityce m ło­
dzieżowej z  roku na rok postępuje dalej. 
Ostatnio zostały poza młodzieżą harcerską 
przyznane również daleko idące uprawnienia 
w  dziale zniżek schroniskowych gronu tysiąca 
instruktorów i instruktorek harcerskich. Na 
okres letni przygotow uje przy współpracy P. 
T . T . i K lu b u  W ysokogórskiego P. T .  T . spe­
cjalny tatrzański kurs harcerski, m ający w y­
szkolić instruktorów harcerskich w zakresie 
taternictwa, letniej turystyki górskiej i ochrony 
przyrody gór. Członkowie P. T . T . korzystają 
w  zamian w szyscy z  ulgow ych noclegów (po 
cenach członkowskich) w  schroniskach har­
cerskich: na K ostrzycy, na G łodówce, nad 
Naroczą. Przeprowadza się wym ianę w ydaw ­
nictw i planów akcji obozowej, jak np. pene­
tracji kursami i obozami terenu Łem kow szczy- 
zny itp.

IMPREZY I  UDOGODNIENIA
D O K Ą D  O B O W IĄ Z U J Ą  Z N I Ż K I  K O ­

L E JO W E . Tanie pobyty ryczałtowe, wprowa­
dzone z inicjatywy L ig i Popierania T urystyki 
w  sezonie bieżącym , cieszą się coraz większą 
popularnością, bowiem  dają m ożność szero­
kim rzeszom publiczności spędzenia zimowego 
urlopu w  warunkach najdogodniejszych za 
bardzo umiarkowaną zapłatą.

W  chw ili obecnej tanie pobyty ryczałtowe 
w  połączeniu z 66% zniżką kolejową uzyskać 
można przy wyjeździe do następujących miej­
scowości :

do K ryn icy  do dnia 28 lutego
do Żegiestowa do dnia 28 lutego
do W orochty do dnia 21 marca
do W isły i Zwardonia od dnia 19 lutego 

do 11 marca
do Nałęczowa od dnia 19 lutego do 13 

marca.
K arty  uczestnictwa i szczegółowe infor­

macje w  biurach podróży O rbis, W agons-Lits 
Cook i Francopol.

Z N I Ż K I  K O L E J O W E  N A  M A R S Z  H U ­
C U L S K I M  S Z L A K I E M  II  B R Y G A D Y  
L E G IO N Ó W . Z  okazji tradycyjnego marszu 
Szlakiem  Ii-e j Brygady, który odbędzie się 
na trasie Berezów — Kosm acz— Żabie— W o- 
rochta, L ig a  Popierania T urystyki organizuje 
zjazd do W orochty. Okaziciele kart uczest­
nictwa L . P. T . w ażnych od 15— 22 lutego 
korzystać będą z 66%  zniżki kolejowej (do 
W orochty 2/3 ceny normalnego biletu, powrót 
bezpłatnie). K arta uczestnictwa zawiera po­
nadto kupon na w ycieczkę narciarską pod kie­
row nictw em  specjalnego instruktora. K arty  na 
„M arsz Huculskim  Szlakiem " wydawane będą 
przez biura podróży i kioski R uchu w  całym  
kraju.

D O  K O Ń C A  L U T E G O  —  W A Ż N E  Z N I­
Ż K I  D O  K R Y N I C Y  I Ż E G IE S T O W A . D o  
dnia 28 lutego obowiązuje 66% zniżka kole­
jowa do K ryn icy  i Żegiestow a, udzielana posia­
daczom kart uczestnictwa L ig i Popierania T u ­
rystyki. Zim owe w yw czasy, zorganizowane 
w  tych miejscowościach przez L . P . T . w pły­
nęły, na znaczne ożyw ienie sezonu, zarówno 
w  K ryn icy  jak i w  Żegiestow ie, a zarządy obu 
tych zdrojowisk dokładają w szelkich starań, 
by  uczestnikom  zjazdu L . P . T . um ilić i u- 
przystępnić pobyt.

K arty  uczestnictwa upoważniają do 3-dnio- 
wego pobytu w  pensjonatach, do 5-krotnego 
przejazdu tam i z powrotem  kolejką górską 
w K ryn icy, bezpłatnej w ycieczki z przew odni­
kiem itp. Ó bsługę turystów w  K ryn icy  prze­
prowadza Biuro T urystyczne L . P. T . mie­
szczące się w  gmachu teatralnym. K arty 
uczestnictwa sprzedają Biura Podróży „O r­
b is", W agons-Lits/Cook i Francopol.

f
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T A N I E  P O B Y T Y  R Y C Z A Ł T O W E  
W  W IŚ L E  I Z W A R D O N IU . W  okresie od 
dnia 19 lutego do n  marca akcja tanich po­
bytów ryczałtowych L ig i Popierania T u ry­
styki ulegnie nowemu rozszerzeniu, obejmując 
W isłę i Zwardoń —  miejscowości słynne z w y­
jątkowo dobrych warunków śnieżnych. Z n iż­
ka wynosić będzie 66% (2/3 ceny biletu w tam­
tą stronę a powrót bezpłatnie). D la uzyskania 
zniżki konieczne jest spędzenie 3-ch dni 
w  W iśle lub Zwardoniu, co ułatwią pobyty 
ryczałtowe L . P. T . na 3-dniowy pobyt w jed­
nym  z pensjonatów, ujęte już w  cenę karty 
uczestnictwa. Przedłużenie pobytu jest, oczy­
wiście, możliwe w granicach ważności kart 
uczestnictwa tj. do dnia 11 marca. K arty w y­
dawane będą we w szystkich biurach podróży.

Z J A Z D  D O  N A Ł Ę C Z O W A . W  okresie 
od 19 lutego do 13 marca Liga Popierania 
T urystyki organizuje zjazd turystyczny do 
Nałęczowa, jednej z najpiękniejszych miejsco­
wości, leżącej w pobliżu W arszawy i słynnej 
ze swoich właściwości leczniczych. K arty 
uczestnictwa L . P. T . dają prawo do 66% 
zniżki kolejowej oraz do spędzenia 3-ch dni 
w  jednym z miejscowych pensjonatów. D o ­
płata za dłuższy pobyt wynosić będzie od zł 
5.10 do zł 6.80 za dobę, zależnie od kategorii 
pensjonatu. W  karty uczestnictwa można się 
będzie zaopatrzyć w biurach podróży.

Z IM O W E  W Y W C Z A S Y  N A  H U C U L ­
S Z C Z Y Ź N IE . W ielka popularność tzw. tanich 
pobytów ryczałtow ych L ig i Popierania T u ry­
styki, w Sławsku, Siankach, K ryn icy  i Żegie­
stowie, skłoniły obecnie L . P. T . do rozsze­
rzenia tej akcji również i na inne ośrodki tu­
rystyczne naszego kraju. O d dnia 5 lutego do 
21 marca br. L . P. T .  organizuje „Zim ow e 
w yw czasy na H uculszczyźnie" dając możność, 
dzięki wydatnym  zniżkom kolejowym, zwie­
dzenia W orochty i sąsiadujących z  nią pięk­
nych zimowisk i wsi huculskich. Zniżka kolejo­
wa w wysokości 66%  obowiązuje od 5 lutego 
do 21 marca, tzn. że za przejazd do W orochty 
pobierane jest 2/3 ceny biletu normalnego, 
zaś powrót z  dowolnej stacji na odcinku N a­
dworna— W orochta, następuje bezpłatnie.

W arunkiem uzyskania zniżki kolejowej jest 
najmniej 3-dniowy pobyt na H uculszczyźnie. 
D la ułatwienia pobytu uczestnikom zjazdu, 
karty uczestnictwa L . P. T . zawierają już 
opłacony ryczałt w  pensjonacie III. kategorii 
z pełnym  utrzymaniem na okres 3 dni. Za 
dłuższy pobyt pobierana jest dopłata w w y­
sokości od 5.10 do 6.80 zł dziennie w  zależno­
ści od kategorii pensjonatu. W  karcie uczest­
nictwa zawarto ponadto kupony, uprawniające 
do bezpłatnego przejazdu kolejką leśną z W o­
rochty do Foreszczenki i z powrotem, oraz 
do udziału w  w ycieczce narciarskiej pod opie­
ką instruktora. K arty uczestnictwa otrzym ać 
można w  biurach podróży na terenie całego 
kraju.

Opiekę nad przybywającym i do W orochty 
uczestnikami zjazdu sprawuje miejscowe Biuro 
Turystyczne L . P. T .

I N W E S T Y C J E  
TU R YSTYCZN E

IN W E S T Y C J E  W  P I E N IN A C H . K iero­
wnictwo Parku Narodowego w  Pieninach 
przeprowadziło gruntowny remont kilku szla­
ków turystycznych w Pieninach a mianowicie 
wszystkich ścieżek zaopatrzonych w barwne 
znakowanie turystyczne oraz tzw. „Skalnej 
Perci". Parcela, na której niedaleko ujścia 
przełomu Dunajca stoi tzw. Gospoda Pieniń­

ska ma zostać w  niedługim  czasie zakupiona 
przez Park N arodow y a powyższy budynek 
jako wybitnie szpecący krajobraz Pienin i nie­
potrzebny z punktu widzenia gospodarki tu­
rystycznej, ulegnie rozebraniu.

W  szlakach dojściowych do Pienin zostały 
przeprowadzone przez P. T . T . drobne po­
prawki w  znakowaniu, uzgodnione z W ojsk. 
Instytutem  Geograficznym , który w najbliż­
szym  czasie wydaje nową, szczegółową mapę 
fotogrametryczną Parku Narodowego w Pie­
ninach w  skali 1:20.000 (wydanie turystyczne), 
obejmującą zarówno część polską jak czecho­
słowacką Pienin. O ddział Pieniński P. T . T . 
obejmie w  najbliższej przyszłości stację tury­
styczną w  domu Śląskiej W ojew. Kom isji T u ­
rystycznej pod Trzem a Koronam i (w N iżnych 
Sromowcach) w swoją administrację. Przypo­
mnieć wypada, że dzięki wsparciu w  swoim 
czasie Śląskiej K om . W ojewódzkiej przez P. 
T . T . subwencją w wysokości 10.000 zł, zo­
stało Pol. T ow . Tatrzańskiem u przyznane 
wówczas wieczyste prawo do gospodarowania 
10 łóżkami w tym schronisku, udzielającym 
zresztą zniżek wszystkim zrzeszonym  turystom.

Z A R Z Ą D Z E N IE  O  O C H R O N IE  K R A J ­
O B R A Z U  wydał p. wojewoda stanisławowski 
odnośnie do obszaru następujących miejsco­
w ości: K osm acz, Hryniawa, Jasienów G órny, 
K osów , K u ty , Śokołówka, Żabie, Białoberez- 
ka, Roztoki, Rożen M ały i W ielki, Brunatny, 
Pistyń, Prokurawa, Szeszory, D elatyn, Jarem- 
cze, Jabłonica, Nadworna, Łanczyn, M ikuli- 
czyn, Pniów, Porohy, W orochta, Zielona, Ostra­
wy Białe i Czarne, Zarzecze nad Prutem , K ry- 
wiec, Rosilna, Babcze, M aniow a, M arkowa, 
Sołotwina, H wozd, M ołotków  i M orszyn. 
W  tych miejscowościach mają być stosowane 
specjalne ograniczenia w zakresie budownict­
wa, przebudowy lub zm iany zabudowy po­
szczególnych obiektów oraz całości miejsco­
wości lub ich okolic z punktu widzenia ochro­
ny krajobrazu i właściwości oraz wartości 
regionalnych.

PIŚMIENNICTWO
K A L E N D A R Z  T U R Y S T Y C Z N Y  M IN . 

K O M U N IK A C J I. W śród nowych wydaw­
nictw M inisterstwa Kom unikacji wyróżnia się 
nader dodatnio kalendarz fotograficzny na 
1938 r., przeznaczony przede wszystkim  na 
propagandę zagraniczną, opatrzony we winietę 
tytułową z rysunkiem chłopców wiejskich, cho­
dzących z szopką i napisem „Visitez la belle 
Pologne". Kalendarz zawiera 53 karty tygo­
dniowe z bardzo pięknymi zdjęciam i, przed­
stawiającymi urok polskiego krajobrazu wiej­
skiego, zabytków kultury, sztuki i przyrody, 
udatne obrazki rodzajowe z życia naszego 
ludu, zdjęcia z  zakresu współczesnego rozwoju 
gospodarczego, turystycznego i sportowego 
Polski itp. Publikacja wydana jest nadzwyczaj 
starannie, dobór zdjęć znakomity. Objaśnienia 
w  języku francuskim.

„ W IE R C H Y " , T . X V  (Z A  R O K  1937), 
rocznik Polskiego T ow . Tatrzańskiego jest 
okazałym, przeszło 250-stronicowym tomem, 
bogato ilustrowanym i zawierającym, jak co­
rocznie, część artykułową i część kronikarską. 
N a treść pierwszej części składają się artykuły 
W acława A nczyca („O  dawnym Zakopanem "), 
Antoniego J. M ikulskiego („Adam  Asnyk 
w  Tatrach"), Tadeusza M alickiego („N iedo­
bitki"), Jerzego M łodziejowskiego („M orskie 
O ko"), W ładysława Krygowskiego („W  zapa­
chu gór i w ojny"), Jerzego Kondrackiego 
(„K arpaty M arm aroskie") i Jana A . Szcze­
pańskiego („D ruga wyprawa polska w  A ndy").

Obszerną kronikę roczną otwiera artykuł 
W a le r e g o  G o e t la  pt. „O  ochronę przyrody 
gór", po czym  następuje bogata kronika z za­
kresu badań naukowych na terenie gór pol­
skich, etnografii, turystyki, alpinizmu.

N O W Y  R O C Z N I K  „ O C H R O N Y  P R Z Y ­
R O D Y ". Ukazał się rocznik 17 „O chrony 
Przyrody", oficjalnego organu Państwowej Ra­
dy O chrony Przyrody w Polsce. Rocznik 
przedstawia się jako okazały 360-stronicowy, 
bogato ilustrowany tom, zawierający zarówno 
w  części artykułowej jak i kronikarskiej obfity 
materiał, mogący zainteresować zarówno rze­
sze krajoznawców jak i ogół turystów. Szereg 
artykułów poświęcony jest potrzebom zharmo­
nizowania zadań ochrony przyrody z „planowa­
niem kraju" i przeprowadzaniem  racjonalnego 
planu zabudowy oraz rozbudow y komunikacji. 
Inne prace przynoszą wiele ciekawych infor­
macyj z terenów T atr, Pienin, Beskidów Są­
deckich, Gorganów, Czarnohory, G ór C zyw - 
czyńskich, W ołynia, Podola, Jury Krakowsko- 
Częstochowskiej, Pogórza Karpackiego oraz 
interesujące wiadomości z  zakresu ochrony 
przyrody za granicą i na polu m iędzynarodo­
wym . w. mil.

RÓŻNE
W Y C I E C Z K A  W Y Ż S Z Y C H  U R Z Ę D N I­

K Ó W  K O L E J O W Y C H  R Z E S Z Y  N IE M IE C ­
K IE J W  P O L S C E . W  dniu 3 lutego br. przy­
jechała z rewizytą do Polski, na zaproszenie 
M inisterstwa Kom unikacji, grupa w yższych 
urzędników M inisterstwa Kom unikacji R zeszy 
N iem ieckiej, oraz 9-ciu dyrektorów N iem iec­
kich K olei Państwowych z podsekretarzem 
stanu p. K leinm annem  na czele. Goście nie­
m ieccy przybyli do Polski dla odbycia studiów 
i oglądnięcia postępu techniki na P. K . P.

Przedstawicieli kolejnictwa niemieckiego 
interesowało specjalnie zagadnienie rozbudo­
w y węzła warszawskiego, rozwoju turystyki, 
oraz turystyczne urządzenia wagonowe P. K . 
P. i urządzenia zdrojowe polskich uzdrowisk.

G oście zabawili w Polsce 5 dni. W  W ar­
szawie, po złożeniu w izyty u p. ministra K o ­
munikacji płk. U lrycha i pp. wiceministrów, 
byli podejmowani śniadaniem wraz z zapro­
szonym i gośćmi przez ambasadora Rzeszy 
Niem ieckiej, a wieczorem obiadem wydanym 
na ich cześć przez p. podsekretarza stanu inż. 
Bobkowskiego. W ieczorem  o godz. 23-ej go­
ście wyjechali w dalszą podróż, zwiedzając 
kolejno K ryn icę, Rabkę, Żegiestów, Zakopane, 
Kraków  i W ieliczkę.

W  K ryn icy  wycieczka miała sposobność 
zw iedzić raidowy pociąg turystyczny, złożony 
z  nowych wagonów turystycznych przybyłych 
Z wystawy paryskiej, na której jak wiadomo, 
zostały odznaczone nagrodą Grand Prix.

D alszy program przew idywał zwiedzenie 
nowo wybudowanej kolei górskiej w K ryn icy, 
a w Zakopanem —  kolei linowej i nowowybu- 
dowanego obserwatorium m eteorologicznego na 
Kasprow ym  W ierchu. W  Zakopanem wzięli 
także goście udział w  licznych dla nich urzą­
dzanych wycieczkach, oraz przybyli na skocz­
nię na K rokw i w  czasie konkursu o M istrzo­
stwo Polski.

U czestnicy wycieczki specjalnie intereso­
wali się kolejką linową na K asprow y W ierch, 
gdyż podczas ostatniej bytności niektórych 
członków delegacji niemieckiej byli. świadkami 
założenia fundam entów pod budowę tej kolejki.

W spomniane inwestycje turystyczne były 
przedmiotem specjalnych studiów delegacji 
niemieckiej, która po wyczerpaniu bogatego 
programu pobytu w Polsce —  wyjechała do 
Niem iec 8 lutego br.
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M I E S I Ę C Z N I K
P O Ś W I Ę C O N Y  T U R Y S T Y C E  

R O C Z N I K  I V.

LUTY 1938

R E D A G U J E :

K O M I T E T  R E D A K C Y J N Y

R E D A  K T O  R :

S T A N I S Ł A W F A E C H E R

Informacyj w  sprawie  o g ł o s z e ń  
udziela B I U R O  L I G I  P O P I E R A ­
N I A  T U R Y S T Y K I  —  Warszawa, 

ul. M okotow ska 61

Prenumerata: roczna zł. 4. kwartalna zł. 1, cena Jednego zeszytu 4 0  gr.




